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W lutym 1944 r. oddział UPA dokonał dwóch masowych
zbrodni na polskich mieszkańcach wsi Podkamień,
położonej  w  powiecie  rohatyńskim  województwa
stanisławowskiego. Banderowcy zamordowali ok. 80
Polaków.
Podkamień  leżący  w  powiecie  rohatyńskim  województwa
stanisławowskiego  przed  II  wojną  światową  zamieszkiwali  po
połowie  Polacy  i  Ukraińcy.  W  czasie  niemieckiej  okupacji
polscy  mieszkańcy  miejscowości  byli  wywożeni  na  roboty  do
Rzeszy.  Pozostali  byli  szykanowani  przez  ukraińską  policję
kolaborującą z Niemcami.

Wraz z narastającą falą zbrodni ukraińskich nacjonalistów w
drugiej połowie 1943 r. część polskich mieszkańców przeniosła
się do pobliskiego Rohatyna. Ci, którzy pozostali na miejscu,
w obawie przed napadem nocowali w różnych kryjówkach lub u
ukraińskich sąsiadów.

Pierwszy napad UPA na wieś nastąpił 9 lutego 1944 r. Ofiarami
napaści padło 16 Polaków. Dziesięć dni później, 19 lutego
ukraińska  policja  przeprowadziła  w  Podkamieniu  rewizję  w
poszukiwaniu broni u Polaków. Żadnej broni nie znaleziono.
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W nocy z 19 na 20 lutego do bezbronnej wsi weszły oddziały
UPA.  Polaków  mordowano  siekierami,  młotami  i  widłami.  Ci,
którzy próbowali ucieczki, ginęli od kul. Napastnicy grabili
mienie ofiar i palili zabudowania. Zamordowano około 60 osób.
Zbiorowa mogiła, w której pochowano ofiary, została zrównana z
ziemią przez banderowców.

W sumie w lutym 1944 r. w Podkamieniu Rohatyńskim zginęło
około 80 Polaków.

Ciała  wrzucono  do  studni.  Rocznica  ukraińskich
mordów w Wiśniowcu na Podolu.
W  czasie  II  wojny  światowej  klasztor  karmelitów  bosych  w
Wiśniowcu  na  Podolu  stanowił  miejsce  schronienia  ludności
polskiej  z  okolicznych  wsi  przed  atakami  ukraińskich
nacjonalistów.  21  lutego  1944  r.  przybyły  tam  oddział
podstępem doprowadził do otwarcia bram klasztoru, a następnie
wymordował  wszystkich  przebywających  tam  Polaków,  głównie
kobiety i dzieci.

Wiśniowiec od początku swego istnienia, czyli od końca XIV w.
aż  do  ostatniego  rozbioru,  wchodził  w  skład  Polski  i  był
częścią  województwa  podolskiego.  W  1921  r.  znalazł  się
ponownie w granicach II RP i jako miejscowość gminna należał
do powiatu krzemienieckiego województwa wołyńskiego.

Przed  II  wojną  światową  Wiśniowiec  liczył  około  5  tys.
mieszkańców,  przede  wszystkim  Żydów,  którzy  stanowili  60%
ludności. Drugą pod względem liczności grupą narodowościową
byli Ukraińcy, a trzecią Polacy. W wyniku agresji radzieckiej
17 września 1939 r. miasteczko dostało się pod okupację ZSRR,
a  po  wybuchu  wojny  między  okupantami  w  czerwcu  1941  r.
przeszło w ręce niemieckie.

Podczas rzezi wołyńskiej w 1943 r. Wiśniowiec obsadzony załogą
niemiecko-węgierską był dla ludności polskiej z okolicznych
wsi miejscem schronienia przed atakami UPA. Polacy chronili
się głównie w klasztorze karmelitów bosych i w kościele. Po



eskalacji rzezi w lipcu tego roku znajdowało się tu około 800
uchodźców.

Latem 1943 r. Niemcy utworzyli w Wiśniowcu około 20-osobowy
oddział  Schutzmannschaft,  zmilitaryzowaną  policję  podległą
dowództwu  niemieckiemu  składającą  się  z  Polaków,  który
ochraniał uchodźców. Pierwsze ataki bojówek UPA na klasztor
miały miejsce 5 lipca i 4 października 1943 r., ale zostały
bez  większych  strat  odparte.  W  połowie  lipca  1943  r.  w
wioskach  należących  do  gminy  Wiśniowiec,  Maniowie  i
Czajczyńcach,  Ukraińcy  wymordowali  120  osób.

Pomimo namów przeora klasztoru o. Kamila Gleczmana do wyjazdu
na  tereny  Generalnego  Gubernatorstwa  znaczna  część
uciekinierów pozostawała na miejscu, obawiając się, że zostaną
napadnięci po drodze. Na początku 1944 r. było to kilkaset
osób.

Wycofując się przed nacierającą Armią Czerwoną, 2 lutego 1944
r. Wiśniowiec opuścili Niemcy, a w kilka dni później Węgrzy.
Wyjechał także oddział Schutzmannschaft oraz część ludności
cywilnej.  Pozostało  ok.  200  bezbronnych  osób  liczących  na
szybkie przejście frontu.

Prawdopodobnie  21  lutego  do  Wiśniowca  przybył  ukraiński
oddział,  podający  się  za  partyzantkę  sowiecką.  Wpuszczeni
przez otwartą bramę klasztoru napastnicy wdarli się do środka,
przystępując  do  rzezi  zakonników  oraz  uchodźców,  głównie
kobiet i dzieci. Część ofiar zapędzono do piwnic, do których
wrzucano granaty.

W tym samym czasie ukraińscy nacjonaliści dokonali mordu na
ludności polskiej pobliskiej wsi Wiśniowiec Stary. W różnych
okolicznościach, w tym paląc kilkadziesiąt osób w kościele,
przed końcem lutego 1944 r. zabito tam ponad stu Polaków.
Ciała pomordowanych oprawcy wrzucili do studni.

Po  kilku  tygodniach  Wiśniowiec  został  zajęty  przez  Armię
Czerwoną.  W  kwietniu  1944  r.  dokonano  ekshumacji  zwłok



pomordowanych, które pochowano na tamtejszym cmentarzu.

Władysław i Ewa Siemaszko szacują, że w zbrodniach, do których
doszło w lutym 1944 r. w obu miejscowościach, zginęło łącznie
co najmniej 460 Polaków.

Mordowali poświęconymi narzędziami gospodarczymi.
W nocy z 31 marca na 1 kwietnia 1944 r., we wsi Szeszory w
województwie stanisławowskim II RP, podczas napadu banderowcy
spalili  większość  gospodarstw  polskich  i  kościół  oraz
zamordowali 102 Polaków, w tym 36 spalili żywcem w kościele.

Miejscowość Szeszory, leżącą w powiecie kosowskim województwa
stanisławowskiego II RP, przed II wojną światową zamieszkiwało
blisko 2 tysiące mieszkańców, z czego 1/4 stanowili Polacy.
Przez pierwsze lata okupacji Ukraińcy i Polacy koegzystowali w
zgodzie.

Od połowy 1943 r. pod wpływem propagandy OUN Ukraińcy zaczęli
odnosić się wrogo do swoich polskich sąsiadów. Dochodziło do
pierwszych, jeszcze pojedynczych, morderstw. Na skutek tych
wydarzeń część Polaków opuściła Szeszory, przenosząc się do
bezpieczniejszych miejscowości.

Terror  przybrał  na  sile  z  początkiem  1944  r.  wraz  ze
zbliżającym się frontem i nadciągającą Armią Czerwoną. Dzień
przed  zbrodnią,  30  marca  1944  r.,  banderowcy  z  Szeszor
spotkali  się  na  naradzie,  na  której  opracowali  plan
wymordowania  miejscowych  Polaków.  Sygnałem  do  rozpoczęcia
mordów miało być podpalenie kościoła rzymskokatolickiego.

Następnego  dnia  w  godzinach  nocnych  Ukraińcy,  wraz  z
poświęconymi  przez  miejscowych  księży  greckokatolickich
narzędziami gospodarczymi, przeszli do polskiej części wsi i
rozpoczęli  zabijanie  napotkanych  Polaków.  Nie  oszczędzano
nikogo, z rąk oprawców ginęły kobiety, także w ciąży, oraz
małe dzieci.



W podpalonym kościele zginęło 36 osób, spalono także większość
polskich  budynków.  Nieuzbrojeni  Polacy  szukali  ratunku  w
przede wszystkim w ucieczce. Rzeź trwała do wczesnych godzin
rannych, zabito ponad 100 osób.

Ocaleni polscy mieszkańcy Szeszor po ucieczce ukrywali się u
krewnych  w  sąsiednich  miejscowościach.  Część  trafiła  do
Kołomyi, oczekując na ekspatriację na Ziemie Zachodnie.

Wśród napastników byli ukraińscy sąsiedzi.
W  pierwszych  dniach  kwietnia  1944  r.  banderowcy  dokonali
szeregu  napadów  na  wieś  Pawlikówka,  położoną  w  powiecie
kałuskim  województwa  stanisławowskiego.  Zginęło  co  najmniej
124 Polaków, setkę gospodarstw puszczono z dymem.

Przed  II  wojną  światową  miejscowość  liczyła  około  300
gospodarstw,  w  których  mieszkało  około  1500  osób.  Połowę
mieszkańców  stanowili  Polacy,  połowę  Ukraińcy.  Pod  wpływem
doniesień  o  zbrodniach  banderowców,  Polacy  w  Pawlikówce
przystąpili  do  przygotowywania  schronów  i  ziemianek.  Do
pierwszego pojedynczego zabójstwa we wsi doszło w lipcu 1943
r.

Oddział UPA wtargnął do Pawlikówki w nocy z 5 na 6 kwietnia
1944 r. Napastnicy podpalali polskie domostwa i strzelali do
napotkanych osób. Niebroniona ludność chowała się w piwnicach
i  ziemiankach,  pozostali  ukrywali  się  w  zabudowaniach
ukraińskich  bądź  uciekali  do  pobliskiego  lasu.  Wśród
napastników  byli  ukraińscy  sąsiedzi.

Następnej  nocy  banderowcy  zaatakowali  ponownie,  mordując
kolejnych Polaków oraz grabiąc i paląc ocalałe domy. W obu
napadach zginęło co najmniej 124 Polaków, z których większość
udało  się  zidentyfikować.  Spalono  około  100  polskich
gospodarstw.

Ocalali Polacy przenieśli się do Kałusza. Niektórym rodzinom
udało  się  pochować  zabitych.  większość  ciał  pozostała  na



miejscu zbrodni. Po około dwóch tygodniach miejscowi Ukraińcy
pochowali  je  w  zbiorowej  mogile  na  tutejszym  cmentarzu
greckokatolickim.

Banderowcy napadli na pociąg. Zbrodnia UPA pod
Bełżcem.
16  czerwca  1944  r.  w  lesie  pod  Bełżcem  na  Zamojszczyźnie
ukraińscy  nacjonaliści  z  UPA  zamordowali  co  najmniej  41
Polaków.  Zabici  w  brutalny  sposób  byli  pasażerami  pociągu
relacji Zamość-Rawa Ruska-Lwów. Wśród ofiar było wiele kobiet
i dzieci.

Tego dnia w godzinach rannych ze stacji w Bełżcu wyjechał
pociąg wiozący głównie Polaków i Ukraińców w kierunku Rawy
Ruskiej i Lwowa. Około 3 km za Bełżcem w okolicach wsi Zatyle
skład  prowadzony  przez  ukraińskiego  maszynistę  Zachariasza
Procyka, najprawdopodobniej będącego w zmowie z banderowcami,
został  zatrzymany  przez  kilku  mężczyzn  w  niemieckich
mundurach.

Po  wylegitymowaniu  wszystkich  pasażerów  upowcy  oddzielili
Polaków od osób innych narodowości, wyprowadzili ich z pociągu
i rozpoczęli mordowanie. Większość polskich pasażerów została
rozstrzelana, część zabito siekierami i bagnetami. Jednej z
kobiet  oprawcy  rozpruli  brzuch  i  odrąbali  dłoń.  Ofiarom
odebrano dokumenty i kosztowności.

Wkrótce na miejscu zbrodni pojawili się zwabieni strzałami
mieszkańcy Zatyla, a także patrol AK, którego dowódca por.
Tadeusz Żelechowski wykonał dokumentację fotograficzną. Ciała
zamordowanych  zostały  przewiezione  drezyną  do  Bełżca  i
pochowane w zbiorowej mogile na tamtejszym cmentarzu. Kilka
osób pochowano również na cmentarzach w Tomaszowie Lubelskim i
Narolu.

Wedle różnych szacunków z rąk banderowców zginęło od 41 do 75
Polaków – mężczyzn, kobiet i dzieci. Zidentyfikowano zwłoki
ok.  40  osób.  Zabici  pochodzili  z  Bełżca,  Tomaszowa



Lubelskiego, Narola, Rawy Ruskiej i Lwowa, byli też wśród nich
polscy uciekinierzy z powiatów hrubieszowskiego i sokalskiego.

W miejscu zbrodni postawiony został żelazny krzyż, skradziony
w  ostatnich  latach  przez  nieznanych  sprawców.  Od  1996  r.
znajduje się tam pomnik upamiętniający zamordowanych Polaków.

Mrożące  krew  w  żyłach  zdjęcia  wykonane  przez  por.
Żelechowskiego  można  obejrzeć  na  stronie  Stowarzyszenia
Upamiętnienia  Ofiar  Zbrodni  Ukraińskich  Nacjonalistów  we
Wrocławiu.

pomnik przy miejscu zbrodni w Zatylu

Bestialskie  gwałty  Ukraińców
na kobietach i dzieciach
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W III RP jest to od 30 lat temat tabu, którego
absolutnie, nie tylko nie wolno poruszać w żadnych
mediach oficjalnego ścieku, ale nie wolno też  i
to  pod  żadnym  pozorem  nawet  wspominać  o  nim,
choćby przysłowiowym półgębkiem. A tych, którzy
próbują tą kwestię zgłębiać bardziej i publikować
wszystkie wątki jej dotyczące, z miejsca uznaje
się za ruskich agentów Putina vulgo ruskie onuce
Kremla, i z marszu miesza się z błotem. Wszyscy
ci, którzy opluwają tych ludzi, szargając im w ten
sposób opinię, zapominają o jednym, że już od
dawna  sami  są  cuchnącymi  wycieraczkami
banderowskiego pomiotu, co jest przypadłością, o
tyle  raczej  mało  chwalebną,  bo  porównywalną
jedynie  z  nabyciem  wstydliwej  choroby,  zwanej
syfilisem intelektu, który w takich przypadkach
kończy się nieodwracalnym uszkodzeniem mózgu.
Tak  jak  z  lubością  obecna  propaganda  i  jej  cyngle  oraz
wszelkiej  maści  trolle  na  usługach  obecnego  reżimu,  z
nieskrywanym  ukontentowaniem,  wracają   co  jakiś  czas  do
znanego powszechnie od lat, tematu gwałtów dokonanych przez
żołnierzy  wojsk  sowieckich  na  Polkach,   po  wkroczeniu  na
terytorium  Rzeczypospolitej  w  czasie  trwania  drugiej  wojny
światowej, aż do jej zakończenia. W każdym takim artykule
dotyczącym  tego  tematu,  możemy  przeczytać,  że  niezłomny  i
niestrudzony  w  swoich  ,,odkrywczych”  poszukiwaniach  tego
rodzaju zbrodni wojennych IPN, od kilkunastu już lat publikuje
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na ten temat, coraz to nowe materiały, ukazujące prawdziwe
oblicze  Czerwonej  Armii,  jako  nie  tylko  wyzwolicieli  ale
przede wszystkim grabieżców, złodziei i gwałcicieli.

Nikt  jednak  z  tych  ,,niezłomnych”  tropicieli  zbrodni
sowieckich sołdatów, nie odważył się przez cały okres trwania
bękarciego tworu o nazwie III RP, aż do dnia dzisiejszego, 
podnieść kwestii gwałtów dokonanych przez Ukraińców na Polkach
w  latach  1939  –  1948.  Ci  sami  ludzie  pozujący  na
nieustraszonych gierojów, gdy idzie o ,,odkrycie” czegoś, co
odkryte zostało już dawno temu, jakoś nie mają odwagi poruszyć
tematu  ukraińskich  gwałtów  na  Polkach,  które  kończyły  się
zawsze w ten sam, podobny sposób, a mianowicie bestialskimi
mordami ich polskich ofiar.

Nad  bestialskimi gwałtami dokonanymi przez  ukraińskie bestie
z  OUN  –  UPA,  SS  Galizien,  ukraińską  policję  pomocniczą  w
służbie III Rzeszy oraz ukraińskich chłopów z tzw. SKW, trwa w
III RP ciągła ZMIOWA MILCZENIA! Do dziś, nadal nie wolno o
tych faktach, nie tylko mówić oficjalnie, ale nie wolno o tym
nawet  wspominać.  Nikt  też  nie  zna  prawdziwej  liczby
zgwałconych i bestialsko potem zamordowanych naszych rodaczek
przez ukraińskich rezunów. Żadna instytucja naukowa w Polsce,
wliczając w to uniwersytety, jak i sam IPN, nie tylko nie
prowadzi  żadnych  badań  nad  samą  kwestią  ukraińskiego
ludobójstwa dokonanego na Polakach zamieszkujących Kresy II
RP, więc o badaniu tematu masowych gwałtów Polek  dokonanych
przez  Ukraińców  w  latach  1939  –  1948,  nie  ma  nawet  co
wspominać. I nic nie wskazuje, aby miało coś się w tej kwestii
zmienić w najbliższym czy też dalszym czasie. Więcej. Dopóki
trwać będzie magdalenkowy twór, wykreowany przez Kiszczaka i
legendy Jego Solidarności przy kanciastym, okrągłym meblu w
1989 roku, nic w tej kwestii, nigdy się nie zmieni!

Jacek Boki –  Elbląg – 30 Sierpień 2019 r.

***



Do tej pory nikt nie podniósł tematu gwałtów dokonanych przez
Ukraińców na Polkach w latach 1939 – 1948. A były one masowe,
przerażające w swoim okrucieństwie i kończyły się niemal w
każdym przypadku śmiercią ofiary.

Często torturowane i gwałcone były wszystkie kobiety polskie w
napadniętym domu, zarówno 6-letnie wnuczki, ich matki jak i
ponad 60-letnie babcie. Podczas napadu na wieś były to gwałty
publiczne, dokonywane w miejscu, w którym ofiarę dopadnięto.
Towarzyszyło  im  barbarzyńskie  okaleczanie  ofiar.  Już  12
września 1939 roku we wsi Smerdyń pow. Łuck, uzbrojona grupa
Ukraińców w pobliskim lesie dokonała zbiorowego gwałtu na 9
kobietach w wieku 20 – 35 lat oraz 2 dziewczynkach w wieku 11
– 13 lat, a następnie je zamordowała (poza nimi zamordowali
wówczas  małżeństwo  staruszków  w  wieku  po  ok.  80  lat,  5
chłopców  w  wieku  10  –  14  lat  oraz  4  dzieci  w  wielu
przedszkolnym  (Siemaszko…,  s.  654).

17 września w lasach Nadleśnictwa Karpiłówka pow. Sarny banda
chłopów ukraińskich napadła na gajówkę: postrzelili gajowego
Józefa Kałamarza, przywiązali do ławy i przerżnęli w poprzek
brzucha;  jego  żonę  Otylię  zawlekli  do  stodoły,  gdzie  ją
zbiorowo zgwałcili i zamordowali; podpalili gajówkę i w ogień
wrzucili ich trójkę małych dzieci (Siemaszko…, s. 809).

Nocą z 18 na 19 września we wsi Szumlany pow. Podhajce: „W
liście wysłanym 17 grudnia 1941 r. przez polskiego rządcę z
dworu w Szumlanach Jana Serafina do Polskiego Komitetu Pomocy
w Brzeżanach, pisał on:

„We  wrześniu  1939  r.  Ukraińcy  zamordowali  w  Sławentynie
miejscową  nauczycielkę  p.  Zdebową,  z  domu  Małaczyńską.
Mordowali  ją  w  sposób  wyrafinowany.  Egzekucja  trwała  w
mieszkaniu nauczycielki od zmroku do świtu. Powodem mordu był
fakt, że Zdebowa była Polką” („Antypolska akcja nacjonalistów
ukraińskich w Małopolsce Wschodniej w świetle dokumentów Rady
Głównej  Opiekuńczej  1943  –  1944”,  wstęp  i  opracowanie  L.
Kulińska i A. Roliński, Kraków 2003, s. 12 – 14).



Kilku Ukraińców przez całą noc morduje „w sposób wyrafinowany”
bezbronną kobietę, polską nauczycielkę. Trudno przypuszczać,
aby  ten  „wyrafinowany  sposób”  nie  składał  się  głównie  ze
zbiorowego gwałcenia ofiary.

Są setki relacji świadków, którzy w przypadkach torturowanych
i  zabijanych  polskich  dziewcząt  używają  sformułowań  typu:
„zamordowana po okrutnych torturach”, „zamęczona na śmierć”.
Zwłoki dziewcząt i kobiet były często tak zmasakrowane, że
tylko można było domyślać się, iż wcześniej były gwałcone.
Zbrodniarze  ukraińscy  najczęściej,  zanim  uśmiercili  ofiarę,
stosowali  wobec  niej  kilku  wymyślnych  sposobów  tortur.
Świadkowie często pomijali masowość dokonywanych gwałtów na
dziewczętach i kobietach, ze względu na cześć ofiar. Nie jest
tak łatwo ujawniać, że matka, żona, siostra czy córka były w
potworny sposób zbiorowo gwałcone przed zamordowaniem.

Bezkarność,  przyzwolenie,  a  nawet  wręcz  zachęta,  pozwalały
wyzwalać każdą formę zboczenia, w tym pedofilię. Trudno jest
chociażby stwierdzić, czy dzieci nasadzone na kołki w płocie
były wcześniej gwałcone.

Franciszek  Sikorski  w  książce  „Iwa  zielona”  na  s.  123
wspomina: „/…/ czterdziestego drugiego roku /…/ zobaczyłem w
Kadłubiskach  pomordowanych  Polaków  w  jeszcze  bardziej
bestialski sposób /…/, na przykład, kobiecie w ciąży rozpruto
brzuch i nie narodzone jeszcze bliźniaki ułożono jedno przy
jednej piersi matki, drugie – przy drugiej; siedmioletniej
dziewczynce  wepchnięto  do  pochwy  odwrotną  stroną  sosnową
szyszkę”.

Rzeź wsi Parośli pow. Sarny z 9 lutego 1943 r. uznana została
przez historyków za początek ludobójczego szlaku OUN-UPA.

Antoni Przybysz w książce „Wspomnienia z umęczonego Wołynia”
na s. 62 pisze: „W południe Ukraińcy przyprowadzili do domu
Bronisława Stągowskiego z sąsiednich domów kilka panienek i
młodych mężatek i urządzili zabawę. Jeden z bandytów grał na



harmonii,  a  pozostali  –  trzydziestu  mężczyzn  tańczyli  na
zmianę z tymi kobietami. Wszyscy byli pijani i wobec panienek
i mężatek zachowywali się brutalnie i wyrażali się wulgarnie.
O godzinie czternastej wyprowadzili z domu starszych ludzi i
dokonali zbiorowego gwałtu na kobietach. Kobietom opierającym
się przykładali noże do gardeł, względnie lufy karabinów lub
naganów do głów i w ten sposób zmuszali je do uległości”.

Od 1943 roku coraz częściej ofiarą padały uprowadzane z domów
młode  dziewczęta,  z  których  większość  zaginęła  bez  śladu.
Ciała  tych  odnalezionych  były  zmasakrowane,  zwykle  miały
obcięte piersi, wyłupane oczy i rozprute brzuchy od narządów
rodnych aż po szyję.

25  lutego  1943  roku  we  wsi  Skurcze  pow.  Łuck  upowcy
zamordowali 25-letnią Zofię Szpaczek. W lutym 1943 roku we wsi
Białokrynica  pow.  Krzemieniec  23-letnią  Polkę  Annę
Monastyrską, 13 marca w osadzie Chrobrów pow. Łuck 23-letnią
Janinę Hetmańczuk.

Polskie dziewczęta były mordowane m.in. w kol. Grobelki pow.
Łuck,  w  kol.  Gruszwica  pow.  Łuck,  w  osadzie  wojskowej
Hallerówka pow. Równe, w kol. Lubomirka Stara pow. Równe (lat
20 – 25, zamordowana przez Ukraińców z Kamiennej Góry), w kol.
Łamane pow. Łuck, w kol. Kopytów pow. Równe.

16 marca 1943 roku we wsi Rudniki pow. Łuck zamordowany został
leśniczy  z  19-letnią  córką,  w  majątku  Charłupy  18-letnia
dziewczyna.

Od  marca  1943  r.  z  powierzchni  ziemi  zaczęły  znikać  całe
polskie wioski, których ludność zostawała wymordowana, dobytek
rozgrabiony zarówno przez banderowców, jak i okoliczną ludność
ukraińską, która najczęściej brała udział w zbrodni.

Po relacjach cudem ocalałych świadków można tylko domyślać się
niebywałej  tragedii,  dramatu  torturowanych  rodzin  i  ogromu
cierpienia ofiar. Istotą tego ludobójstwa było okrucieństwo
sprawców i ból bestialsko torturowanych ofiar.



Podczas  wyrzynania  polskiej  ludności  prawie  w  każdej
miejscowości zarówno na Wołyniu jak i w Małopolsce Wschodniej
dochodziło do zbiorowych gwałtów na dziewczynkach i kobietach
polskich, niezależnie od wieku.

Zbrodni  dokonywali  zarówno  „partyzanci  ukraińscy”  z  UPA  i
Służby Bezpieki OUN, jak też ukraińscy chłopi z tej samej wsi
i wiosek sąsiednich. Na ponad dwieście tysięcy zamordowanych
mamy około dwudziestu tysięcy dokładnych relacji opisujących
sposoby  torturowania  i  uśmiercania  ofiary  z  podaniem  jej
nazwiska.

Do tych wspomnień często nie chcą wracać ci, którym udało się
przeżyć.  Jest  to  wciąż  dla  nich  ogromnym  traumatycznym
przeżyciem. Trudno zresztą relacjonować oglądane z ukrycia i
przy pełnej bezradności okaleczanie, gwałcenie i uśmiercanie
swojej matki, żony, siostry czy córki. Jest to zrozumiałe, ale
daje przewagę mordercom oraz ich poplecznikom, którzy chcą
zrobić z kata ofiarę a z sadystycznych zbrodniarzy bohaterów
narodowych.

22 kwietnia 1943 r. (Wielki Czwartek) we wsi Dźwinogród pow.
Borszczów banderowcy uprowadzili do młyna 3-osobową rodzinę
polską Sypnickich.

„Tam na oczach rodziców oprawcy zgwałcili ich 17-letnią córkę
Janinę, a następnie całą trójkę zamordowali” (Komański…, s.
35).  W  Wielki  Piątek  23  kwietnia.  w  kol.  Augustów  pow.
Horochów zarąbali siekierami rodzinę młynarza liczącą 10 osób.
Zginęli:  55-letni  Jan  Romanowski,  jego  18-letni  syn
Aleksander,  16-letnia  córka  Leokadia,  13-letnia  córka
Aleksandra, 10-letnia córka Krystyna, 8-letnia córka Jadwiga,
zamężna 30-letnia córka Anna Dziadura i jej 3-letnia córka
Ewa, 80-letnia Anna Romanowska (matka Jana) oraz 17-letnia
kuzynka  Feliksa  Kicuń;  „córki  młynarza  przed  zamordowaniem
były zgwałcone”.

Żona młynarza, z pochodzenia Niemka, z ukrycia obserwowała



rzeź całej rodziny i rozpoznała 2 zabójców, a po spaleniu
młyna  uciekła  do  Włodzimierza  Wołyńskiego  (Siemaszko…,  s.
149).

W kwietniu 1943r. pomiędzy wsią Podłużne a osadą Janowa Dolina
pow.  Kostopol  Ukraińcy  zamordowali  10-letniego  Tadeusza
Gołębiowskiego, którego udusili drutem oraz 18-letnią Zofię
Bartosiewicz,  którą  zgwałcili  i  obcięli  jej  piersi
(Siemaszko…,  s.  322).

Na drodze do Łucka zamordowali 48-letniego inż. Władysława
Krzanowskiego  z  26-letnią  córką  Janiną  Krzanowską,
nauczycielką,  którą  przed  śmiercią  zgwałcili;  ciała  ofiar
wrzucili  do  studni.  W  kolonii  Teresin  pow.  Włodzimierz
Wołyński w marcu lub kwietniu 1943 r.: „Ukraińcy weszli do
domu Brzezickich i na oczach Jana zgwałcili jego żonę! Potem
ich powiązali i zabrali ze sobą na wóz. W tym samym czasie,
Ukraińcy z tej samej grupy, zabrali także ze sobą Antoniego
Bojko oraz jego żonę Jadwigę. Od tej chwili, wszelki słuch po
nich zaginął, jestem prawie pewien, że zostali wtedy nieludzko
zamordowani. /…/ Tymczasem niedługo później Ukraińcy z Lasu
Świnarzyńskiego, znów przyjechali do naszej wsi i tym razem
zajechali na podwórko rodziny Kukułka. Gospodarz miał na imię
chyba Stanisław lat około 45, który miał żonę lat około 42
oraz jednego syna Antoniego lat około 18 i jedną córkę, chyba
miała na imię Zosia, lat około 23. Po odjeździe banderowców,
po naszej kolonii rozpoczęto sobie opowiadać, co stało się z
rodziną Kukułków. Ludzie mówili tak: „Banderowcy weszli do
domu  rodziny  Kukułka,  zgwałcili  Zosię,  a  potem  wszystkich
zabrali ze sobą do lasu. Od tej pory wszelki słuch po nich
zaginął. Pewnie ich w lesie bandziory pomordowali.” (Eugeniusz
Świstowski w: wspomnienia spisane przez Sławomira Rocha).

„Około 12 V 1943 r. sotnia bulbowców otoczyła zamieszkaną
przez Polaków kolonię Wielka Hłusza, leżącą około 25 km na
północ od Kamienia Koszyrskiego. Mieszkańców, w liczbie 15
osób dorosłych i kilkoro dzieci, zgromadzono w zabudowaniach
Pileckiego  i  Łukaszewicza,  po  czym  w  obecności



sterroryzowanych  mężczyzn  zgwałcono  wszystkie  niewiasty,  a
następnie  wszystkim  nie  wyłączając  dzieci,  wyłupano  oczy,
obcięto języki, kobietom piersi, a mężczyznom genitalia, po
czym  zabudowania  wraz  ze  znajdującymi  się  w  środku
okaleczonymi  spalono”  (Janusz  Niewolański:  „W  poszukiwaniu
zagubionych „Żurawi Ibykusa”; w: Kresowy Serwis Informacyjny
nr 7 / 2013).

Nocą z 14 na 15 maja we wsi Kundziwoda pow. Dubno upowcy oraz
Ukraińcy  z  sąsiednich  wsi  obrabowali  i  spalili  większość
polskich zagród oraz zamordowali co najmniej 15 Polaków, w tym
60-letnią wdowę Samoszyńską i jej dwie córki lat 21 i 22 po
wielokrotnym zgwałceniu (Siemaszko…, s. 56).

W  maju  1943  r.  w  kol.  Stryłki  pow.  Równe  upowcy  w  nocy
dokonali rzezi ludności polskiej. „Ofiary były mordowane w
bestialski sposób: mężczyźni mieli odcięte genitalia, kobietom
powpychano  między  wnętrzności  butelki  i  kamienie,  odcinano
palce,  języki,  nosy,  wbijano  kołki  w  szyje  i
głowy”  (Siemaszko…,  s.  726).

2  czerwca  we  wsi  Hurby  pow.  Zdołbunów  upowcy  oraz  chłopi
ukraińscy z sąsiednich wsi otoczyli wieś i ze szczególnym
okrucieństwem dokonali rzezi około 250 Polaków. „Na 3 dzień (5
czerwca 1943 r.) po dokonaniu morderstwa przez Ukraińców byłem
w  tej  wsi.  /…/  Doszliśmy  na  miejsce:  widok  okropny,  wieś
częściowo spalona, bardzo dużo pomordowanych w najokropniejszy
sposób, kobiety w pozycjach, które wskazywały, że gwałcono je
przed zamordowaniem. /…/ Nie wszystko widziałem – wieś była
rozległa, nie udało się wszystkich przykryć ziemią, brak było
łopat, wszystko zrabowane” (Jan Filarowski; w: Siemaszko…..,
s. 1243).

18  czerwca  we  wsi  Jarosławicze  pow.  Dubno  wymordowali  co
najmniej  52  Polaków.  M.in.:  18-letnią  Stasię  Jachimek
„ukraińscy powstańcy” kilkakrotnie zgwałcili, przywiązali nagą
sznurem za nogi do belki i zanurzyli głową w dół w studni. 18-
letnią Lusię i 30-letnią Jadwigę Przewłockie przed śmiercią



brutalnie wielokrotnie gwałcili na oczach kilku osób (w tym
rodziców)  czekających  na  śmierć  (Siemaszko…,  s.  65;  oraz
Mieczysław  Jankowski:  Zapomnieć  nie  mogę;  w:  „Świadkowie
mówią”, s. 10).

20  czerwca  w  kol.  Dąbrowa  pow.  Łuck  zamordowali  Anielę
Rudnicką z 3 dzieci oraz 17-letnią Wandę Stępień po dokonaniu
zbiorowego gwałtu (Siemaszko…, s. 568).

W  osadzie  Szklińskie  Budki  pow.  Łuck  zakłuli  nożami  40-
letniego Wacława Podobińskiego, jego 38-letnią ciężarną żonę
Zofię oraz uprowadzili ich 17-letnią córkę Alicję, po której
ślad zaginął.

23 czerwca w kol. Andrzejówka pow. Łuck Ukraińcy z kolonii
Krasny Sad zamordowali 10 Polaków, w tym 23-letnią Jadwigę
Chmielewską, którą uprowadzili do lasu i tam przed śmiercią
zgwałcili.

29 czerwca w kol. Fundum pow. Włodzimierz Wołyński upowcy
poszukiwali młodych Polek. Postrzelili Feliksa Bulikowskiego i
wrzucili do studni oraz ciężko pobili matkę i syna, bo nie
chcieli zdradzić miejsca ukrycia córek (sióstr).

Następnie  napadli  na  rodzinę  Styczyńskich  i  pobili  ciężko
rodziców także poszukując ich córek. W czerwcu 1943 r. w kol.
Budki Kudrańskie pow. Kostopol dokonali rabunków w polskich
gospodarstwach  oraz  zgwałcili  kilka  nastoletnich  dziewcząt.
Jest  to  jeden  z  4  znanych  przypadków  w  historii  tego
ludobójstwa, gdy gwałty nie zakończyły się śmiercią ofiar.

Koło wsi Chwojanka pow. Kostopol w pobliskim lesie zamęczyli
na śmierć siostry Dąbrowskie, 19-letnią Władysławę i 21-letnią
Genowefę, mieszkanki kol. Borek Kuty.

W kol. Grabina pow. Łuck postrzelili 15-letnią Polkę Helenę
Karczewską,  następnie  zgwałcili  ją  i  dobili  strzałem  w
podbródek;  świadkiem  był  ojciec  ukryty  nieopodal  w  lesie
(Siemaszko…, s. 568).



We wsi Hać pow. Łuck zamordowali młodą dziewczynę, Kalabińską,
nad którą znęcali się w okrutny sposób. W czerwcu 1943 r.
majątku Woronów pow. Sarny upowcy obrabowali i spalili majątek
oraz zamordowali nie ustaloną liczbę Polaków, natomiast 30 z
nich zbiorowo zgwałciło córkę zarządcy majątku (Siemaszko….,
s. 722).

W kol. Zahadka pow. Włodzimierz Wołyński miejscowy Ukrainiec
podjął się doprowadzenia do Włodzimierza młodej Polki Reginy
Garczyńskiej, która odwiedziła rodzinę i wiozła z powrotem
żywność. W okolicach wsi Mohylno wydał ją w ręce upowców,
którzy  przywiązali  ją  rozebraną  do  drzewa  i  gwałcili.
Równocześnie rozpalili ognisko i następnie wkładali ofierze w
narządy rodne rozpalone żelazo (Siemaszko…., s. 949, 959).

We  wsi  Zastawie  (Katarzynówka)  pow.  Horochów  upowcy
uprowadzili do lasu 22-letnią Henrykę Tomal, gdzie przez 3 dni
wielokrotnie  ją  gwałcili,  potem  zamordowali  i  wrzucili  do
suchej studni w lesie (Siemaszko…, s. 136).

To wszystko działo się jeszcze przed 11 lipcem 1943 roku,
dniem  nazwanym  „Krwawą  Niedzielą”  ,  czyli  przed  apogeum
ludobójstwa  na  Wołyniu.  Potem  nadeszły  rzeczy  tak
przerażające,  że  podczas  słuchania  o  nich  „siwiały  młode
dziewczęta”.

Przykładem takiego bestialstwa jest zagłada wsi Władysławówka
pow. Włodzimierz Wołyński. Przebieg tej zbrodni znany jest
dzięki Ukraińcowi, który zrelacjonował ją swojemu polskiemu
sąsiadowi.

Pod  koniec  sierpnia  1943  roku  z  Władysławówki  przybiegł
zakrwawiony mężczyzna krzycząc, że Ukraińcy mordują w tej wsi
Polaków. Świadek, W. Malinowski ukrył się ze swoją rodziną w
lesie. Pomagał im sąsiad, Ukrainiec Józef Pawluk. Poszedł on
do wsi sprawdzić, co się dzieje. Wrócił po około 3 godzinach i
zdał  relację.  „Prowidnyk  ich  powiedział,  że  taka  rzeź
jednocześnie  jest  przeprowadzana,  odbywa  się  na  całej



Ukrainie, że jest nakaz wybicia wszystkich Lachiw – żeby nikt
nie  pozostał  –  komunistów  i  Żydów  też.  Powiedział  (Józef
Pawluk  –  przyp.  S.Ż.),  że  we  wsi  Władysławówce  wybili
wszystkich, 40 rodzin – ogółem około 250 osób, leżą martwi,
trupy.

Zapytany, jak to się stało, opowiedział, że rano napadli na
kolonię,  50-ciu  Ukraińców  –  UPA,  uzbrojonych,  otoczyło  i
„zdobyło”  wieś,  podczas  „zdobywania”  wsi  zastrzelili  kilku
Polaków, którzy uciekali. Pozostali bezbronni i sterroryzowani
zostali  oddani  Ukraińcom,  którzy  oczekiwali  w  rejonie  wsi
przed jej „zdobyciem”. Była to zbieranina ludzi bez broni
palnej,  ze  150  osób,  między  nimi  były  kobiety  –  wszyscy
posiadali kosy, sierpy, siekiery, widły, noże, cepy, szpadle,
grabie,  kłonice,  orczyki  i  inne  narzędzia  stosowane  w
rolnictwie.  Tak  na  znak  dany  przez  uzbrojonych  Ukraińców,
rzucili się na Polaków. Rozpoczęła się straszna rzeź, w tym
zamieszaniu pobili i swoich.

O tym opowiedział mi ojciec – mówił Pawluk, a sam widziałem
koniec  tego  mordu  –  najgorzej  znęcali  się  nad  ostatnimi
Polakami – rozszarpywali ludzi, ciągnęli za ręce i nogi, a
inni ręce te odżynali nożami, przebijali widłami, ćwiartowali
siekierami, wieszali żywych i już zabitych, rozcinali kosami,
wydłubywali oczy, obcinali uszy, nos, języki, piersi kobiet i
tak ofiary puszczali. Inni łapali je i dalej męczyli, aż do
zabicia.

Przy końcu ofiara była otoczona grupą ryzunów – widziałem, jak
jeszcze żyjącym ludziom rozpruwano brzuchy, wyciągano rękami
wnętrzności – ciągnęli kiszki, a inni ofiarę trzymali; jak
gwałcili kobiety, a później je zabijali, wbijali na kołki,
stawiali żywe kobiety do góry nogami i siekierą rozcinali na
dwie połowy, topili w studniach.

Powiedział Pawluk, że nigdy w życiu nie widział i nie słyszał
o takiej rzezi, i nikt, kto tego nie widział, nigdy w to nie
uwierzy, że jego pobratymcy tego dokonali. (…) Po wybiciu



ofiar wszyscy rzucili się na dobytek – rabowali wszystko,
nawet jedni drugim zabierali, były bratobójcze bójki (…).

Nie mogłem patrzeć się na dzieci z roztrzaskanymi głowami i
mózgiem na ścianach, wszędzie trupy zmasakrowane, krew – aż
czerwono..”. (Siemaszko…, s. 1236 – 1237).

W podobny sposób jak Władysławówka, zarówno na Wołyniu jak i w
Małopolsce Wschodniej zagładzie uległo kilkaset wsi polskich.
W Augustowie ocalał świadek Kajetan Cis, ukryty w kopie zboża.
Widział nieudaną próbę ucieczki rodziny Malinowskich liczącej
7  osób:  rodziców,  teściową  i  dzieci  lat:  2.  3,  4  i
5.  „Rozjuszona  banda,  jeszcze  okrwawiona  i  rozgrzana  we
Władysławówce  –  widłami,  siekierami,  sierpami  i  kosami  –
zabijała, maltretowała tę rodzinę; kobiety, żonę Malinowskiego
i teściową, rozebrali do naga i gwałcili – chyba gwałcili już
nieżywe kobiety, bo leżały bez ruchu i co raz jakiś rezun
kładł się na nie, były całe we krwi. Żywe dzieci podnosili na
widłach do góry – straszny krzyk (…). Kilku rezunów poznałem –
mieszkali w przyległych wioskach, sąsiedzi” (Siemaszko…, , s.
1237).

We wsi Woronczyn pow. Horochów 15 lipca 1943 r.: „Kiedy my,
przestraszeni  siedzieliśmy  w  życie,  we  wsi  rozpętało  się
piekło. /…/ Siedzieliśmy skuleni, aż tu nagle słychać rozmowę.
Powolutku  podniosłam  głowę.  Zobaczyłam  białego  konia,  na
którym  siedział  Ukrainiec.  Przez  pierś  miał  przewieszony
karabin. Prowadził przywiązaną do siodła kobietę (podkr. –
S.Ż.).  Była  to  nasza  sąsiadka  Krzeszczykowa”  (Stanisława
Jędrzejczak; w: Biuletyn Informacyjny 27 Dywizji Wołyńskiej
AK, nr 1 z 2000 r.). Losu uprowadzonej „w jasyr” polskiej
kobiety można domyśleć się, był gorszy od branek tatarskich, a
działo się to w połowie XX wieku.

25 lipca 1943 r. we wsi Gnojno pow. Włodzimierz „ukraińscy
partyzanci”  zamordowali  37-letnią  Polkę  z  kol.  Mikołajówka
oraz jej sześcioro dzieci, a w dwa dni później Feliksę Dolecką
ze wsi Swojczów. Z posterunku policji ukraińskiej w Gnojnie



przyjechało do domu Felicji w Swojczowie, dwóch znanych jej
ukraińskich policjantów. Powiedzieli do Felicji tak:

„Zbieraj się odwieziem cię do Włodzimierza Wołyńskiego, bo
tutaj Ukraińcy cię zabiją!” Ona już w tym czasie wiedziała o
tragedii jaka wydarzyła się niedawno w polskim Dominopolu.
Zaufała  Ukraińcom,  zebrała  pospiesznie  swoje  rzeczy  do
walizek,  wsiadła  z  nimi  na  furmankę  i  odjechali.  Zamiast
jednak  do  Włodzimierza  Wołyńskiego  pojechali  w  trójkę  na
posterunek policji ukraińskiej w Gnojnie. Tam ją gwałcili, a w
końcu zaciosali kołka i wbili jej ten pal w błonę poślizgową.
Tak wbili ją na pal, zupełnie jak za okrutnych czasów ich
bohatera  narodowego  Bohdana  Chmielnickiego”  (Antonina  i
Kazimierz Sidorowicz).

W lipcu 1943 r. we wsi Niewirków pow. Równe podczas nocnego
mordowania ludności polskiej upowcy w jednym domu zgwałcili
dwie Polki: 20-letnią Hicewicz i 25-letnią Marię Błachowicz, a
następnie zakłuli je, natomiast „tylko” śmiertelnie pokłuli
ich matki.

W drugim domu to samo spotkało kolejne dwie Polki. We wsi
Ozierany pow. Kowel zamordowali: siostry lat 18 – 20, chłopca
lat 21 oraz Anielę Świder z mężem i dzieckiem, którą zgwałcili
i przypiekali rozpalonym żelazem.

8 sierpnia 1943 r. w kol. Kadyszcze pow. Łuck dwie Polki,
siostry  mające  po  17  –  18  lat,  idące  do  kościoła,  po
zgwałceniu  zostały  bestialsko  zamordowane  przez  kilkunastu
chłopów ukraińskich.

15  sierpnia  1043  r.  (święto  Wniebowzięcia  NMP)  w  kol.
Ludmiłpol  pow.  Włodzimierz  Wołyński  bestialsko  zamordowali
siostry  lat  18  i  20  uciekające  furmanką  ze  wsi  Turia  do
Włodzimierza Wołyńskiego – Jadwigę i Stanisławę Zymon.

28 sierpnia we wsi Beresk pow. Horochów zamordowali 3-osobową
rodzinę polską kowala: 60-letniego Grzegorza Paluszyńskiego,
jego  60-letnią  żonę  Aleksandrę  oraz  20-letnią  córkę



Stanisławę,  którą  przed  śmiercią  zgwałcili.

29 sierpnia w kol. Czmykos pow. Luboml upowcy razem z chłopami
ukraińskimi  z  okolicznych  wsi  Czmykos,  Sztuń,  Radziechów,
Olesk  i  Wydźgów  wymordowali  około  200  Polaków.  Napadem
kierował sotnik Pokrowśkyj, syn duchownego prawosławnego ze
wsi Sztuń.

Grupę  dziewcząt  i  kobiet  spędzono  do  szkoły,  gdzie  po
zgwałceniu  i  zmaltretowaniu,  zwłoki  wrzucono  do  szkolnej
ubikacji.

30 sierpnia we wsi Myślina pow. Kowel upowcy z okolicznych
wsi,  powracając  z  rzezi  ludności  polskiej  w  Rudnikach,
zgwałcili 16-letnią Leokadię Czarny i spalili ją żywcem razem
z 18-letnim bratem oraz 5-osobową rodziną Myślińskich.

31  sierpnia  w  kol.  Fiodorpol  pow.  Włodzimierz  Wołyński
zamordowali 69 Polaków; 20-letnią Genowefę Bałakowską oraz jej
22-letnią  koleżankę  o  nazwisku  Jączek  najpierw  zgwałcili,
następnie przywiązali nagie do krzeseł, wydłubali im oczy i
poderżnęli skórę wokół szyi.

W kol. Mikołajówka pow. Włodzimierz Wołyński zamordowali co
najmniej  31  Polaków.  Rozalia  Noworolska,  lat  20,  ponieważ
broniła się przed gwałtem została zakopana żywcem w ziemi,
zamordowali także jej 16-letnią siostrę Annę.

Podczas żniw w 1943 roku we wsi Wesołówka pow. Kowel upowcy
przez 2 tygodnie torturowali Bronisławę Wesołowską. „Ze wsi
Dubiszcze  w  sierpniu  1943  r.  do  leśniczówki  ordynacji
radziwiłłowskiej – Grobelki oddalonej ok. 1 km od Kolonii
Grobelki przyszło około 30 Ukraińców niby po wypłatę. Otoczyli
budynek.  Za  pomocą  siekier  zamordowali  rodzinę  leśniczego
Władysława Krepskiego, przy czym siostrę jego, ciężarną Janinę
Krepską – Rodak znaleźli ukrytą w pasiece, najpierw zgwałcili,
następnie obcięli piersi i przybili do drzwi stajni” (Panorama
leszczyńska).



17 września 1943 r. we wsi i majątku Zabłoćce oraz we wsi
Żdżary  Duże  pow.  Włodzimierz  Wołyński  upowcy  i  miejscowi
chłopi  ukraińscy  wymordowali  wszystkich  Polaków  z  rodzin
polsko-ukraińskich. Mężczyzn, kobiety i dzieci mordowali na
miejscu, dziewczęta w lesie po zgwałceniu – razem 116 osób.
Jesienią 1943 r. w osadzie Łabędzianka pow. Dubno zamordowali
po torturach rodzinę gajowego Midura; jego żonę z dziećmi, w
tym 12-letnią córkę, którą przed śmiercią zgwałcili.

W listopadzie we wsi Krzywcza Górna pow. Borszczów uprowadzili
z domów i zamordowali w pobliskim lesie 5 Polaków, w tym 18-
letnią Julię Kamińską i 21-letnią Marię Kamińską. Odnalezione
zwłoki  miały  ślady  tortur,  liczne  rany  kłute,  powyrywane
paznokcie, poparzone ciała ogniem, obcięte piersi u kobiet,
które przed torturami były gwałcone (Komański…, s. 44).

W Wigilię 1943 roku we wsi Kotłów pow. Złoczów zamordowali 7
rodzin  polskich  podczas  wieczerzy  wigilijnej.  „Tam  były
pomordowane  młode  dziewczęta  i  jakże  okrutnie…  jedną
powieszono  za  włosy  na  drzwiach  i  rozpruto  jej  brzuch,  a
drugiej z kolei ręce przybito gwoździami do stołu, a stopy –
do  podłogi.  Albo  ten  maleńki  chłopczyk…  powieszony  za
genitalia na klamce…” (Sikorski…, s. 189 – 190 i 202). We wsi
Załoźce pow. Zborów: „1943 rok , przedmieścia malej kresowej
mieściny Zalosce , b. woj. tarnopolskie.

Kilku członków Ukraińskiej Powstańczej Armii wkracza do małego
gospodarstwa, mordują (walczą) stryja mojej śp. Babci, jego
żonę, ich 3 – miesięczne dziecko, dwie córki w wieku 14 i 15
zostają  zgwałcone  i  pocięte  nożami,  moja  Babcia  obserwuje
wszystko ukryta w drewutni (lat 11), potem bohaterowie UPA
podejmują heroiczna walkę z żywym inwentarzem, który biorą do
niewoli.

17 stycznia 1944 r. we wsi Suchowola pow. Brody banderowcy
obrabowali i spalili gospodarstwa polskie oraz zamordowali 48
Polaków.  „Stefania  Molińska,  bardzo  ładna  dziewczyna,
wyjechała  do  Brodów,  ale  tego  dnia  przyjechała  do  domu  w



Zalesiu, aby zabrać trochę rzeczy. Była gorącą patriotką i
nieraz  starła  się  z  ukraińskimi  nacjonalistami,  którzy  ja
sobie dobrze zapamiętali. Tego dnia banderowcy złapali ją,
zabrali do lasu, tam bili, w końcu odcięli jej ręce, wyrwali
język i zakopali żywcem w ziemi. W takim stanie, w cierpieniu,
powoli umierała” (Cz. A. Świętojański i A. Wiśniewski, w:
Komański…s. 601).

„Od Antoniego Morawskiego dowiedział się, że banderowcy byli
bardzo okrutni. Wrzucali do płonących zabudowań żywych ludzi,
innym  podrzynali  gardła,  a  jego  siostrę  Stefanię  Molińską
przed zamordowaniem zgwałcili, wyrwali język, odrąbali ręce, a
potem do połowy zakopali w ziemi” (Edward Gross; w: Komański…,
s. 562).

Nocą z 19 na 20 stycznia 1944 r. we wsi Madziarki pow. Sokal
upowcy zamordowali 8 Polaków, w tym 20-letnią Julię Bałajewicz
oraz 14-letnią Eugenię Teterę. „Kazik poszedł na strych, Julka
schowała się w skrzyni. Kazika dopadli pierwszego. Dostał kulą
rozrywającą i spadł z dachu. Julkę wyciągnęli ze skrzyni i
zgwałcili.”  Opowiadała  macocha,  że  prosiła:  „panowie
zrobiliście  coście  chcieli,  darujcie  życie”.  Padł  strzał”
(Michał Bałajewicz; w: Siekierka…, s. 1035; lwowskie).

„W poprzek łóżka leżała w krótszej koszuli (nakryta chustką
przez Marczewską) Gienia siostra lat 14. Twarz nienaruszona.
Pościel  na  łóżku  obłocona.  Zgwałcono  ją  przed  śmiercią.
Śmiertelna kula weszła w szyję i wyszła wierzchem głowy. Tak
jakby na leżącą położono karabin i oddano strzał” (Józefa
Paszkowska z d. Tetera; w: Siekierka…, s. 1069; lwowskie). W
lutym  1944  r.  we  wsi  Majdan  pow.  Kopyczyńce  „zamordowano
Marysię  Pełechatą,  lat  24,  córkę  Anny  i  Mikołaja.  Szła  z
koleżanką  Marysią  Dżumyk  do  Cortkowa.  Na  drodze  niedaleko
starej leśniczówki, wyszło do nich kilku ukraińskich rezunów i
zaprowadzili  obie  na  Korczakową,  do  „domu  katowni”
mieszczącego  się  w  polskiej  zagrodzie  Marii  i  Franciszka
Czarneckich. /…/ Kiedy przyprowadzono obie dziewczyny do jej
domu, Marysię Dżumyk banderowcy zwolnili, bo jej matka była



Ukrainką z Tudorowa, natomiast Marysię Pełechatą zatrzymano.
Kilku pijanych banderowców najpierw ją zgwałciło, a następnie
torturowali ją, m.in. ucięli jej język, potem obie piersi i
będącą w agonii dziewczynę za włosy zaciągnęli do pobliskiego
głębokiego rowu i tam dobili” (Józef Ciemny; w: Komański…, s.
745 – 746).

We wsi Stawki Kraśnieńskie pow. Skałat zamordowali 3-osobową
rodzinę  polską,  w  tym  19-letnią  córkę  Janinę  Karpińską
uprowadzili  do  lasu,  zborowo  zgwałcili  i  z  otwartą  raną
brzucha wrzucili do suchej leśnej studni, gdzie konała przez
kilka dni.

7 i 8 marca 1944 roku we wsi Jamy pow. Lubartów, Ukraińcy na
służbie niemieckiej zatrzymali się na kwaterach we wsi. Po
posiłku z alkoholem wypędzili mężczyzn i napastowali kobiety i
dziewczęta. Na drugi dzień zaczęli palić i mordować Polaków:

„Małe dzieci chwytali za nogi i żywcem wrzucali w płomienie.
Kobiety i dziewczęta były najpierw gwałcone, zabijane, a ich
zwłoki  wrzucane  do  ognia”.  Zamordowali  około  200  Polaków
(Jastrzębski…, s. 161, lubelskie).

W połowie marca 1944 r. w miasteczku Gołogóry pow. Złoczów
banderowcy  złapali  młodą  nauczycielkę,  łączniczkę  AK  Lusię
Szczerską, która zbierała pieniądze na wykupienie z więzienia
we  Lwowie  księdza  Antoniego  Kamińskiego,  aresztowanego  po
fałszywym zarzucie przez policje ukraińską.

„Została ona przywiązana drutem do drzewa, rozebrano ja do
naga, miała wydłubane oczy, obcięty język, oskalpowaną głowę,
ze skórą ściągniętą do tyłu, odcięto jej też piersi, a zdarte
kawałki skóry z całego ciała położono na ziemi, przed wiszącym
ciałem. Był to widok przerażający, pokazujący do czego zdolny
jest ukraiński faszysta” (Tadeusz Urbański; w: Komański…, s.
980).

„17 marca 1944 roku (we wsi Staje pow. Rawa Ruska – przyp.
S.Ż.) liczna grupa wyrostków ukraińskich, w wieku od 15 do 18



lat  napadła  na  polskie  zagrody  i  wymordowała  wszystkich
napotkanych Polaków. Zginęli wtedy: /…/ Maria Legażyńska (20
lat), wyprowadzona z domu, zgwałcona przez kilku napastników,
następnie  zamordowana,  a  zwłoki  położone  zostały  pod
stodołą”  (Aleksander  Kijanowski;  w:  Siekierka…,  s.  796;
lwowskie).

25 marca w tej wsi upowcy spalili część zabudowań i kościół
oraz zamordowali ponad 40 Polaków, w tym kobietę zbiorowo
zgwałcili i dwóch Ukraińców o nazwisku Skopij zarąbało ją
siekierami. W marcu 1944 roku we wsi Bruckenthal pow. Rawa
Ruska  policjanci  ukraińscy  przebrani  w  mundury  niemieckie,
upowcy oraz chłopi ukraińscy z okolicznych wsi wymordowali 230
osób.

Około 100 osób spalili w kościele. „W sukurs umundurowanym
bandytom  przyszły  liczne  zastępy  mołojców  z  Domaszkowa,
Sałaszy i Chlewczan. Ci byli uzbrojeni w widły, siekiery i
noże. Zaczęły płonąć pierwsze domy. Wśród zabudowań uwijali
się podpalacze i gromady chłopów ukraińskich, grabiąc co się
tylko dało. Ulicami, w stronę kościoła, szły tłumy ludzi,
otoczone i popędzane przez gromadę żądnych krwi bandytów. Inni
buszowali po piwnicach i strychach wywlekając stamtąd ukrytych
mieszkańców,  pastwiąc  się  nad  nimi  i  gwałcąc  kobiety  i
dziewczęta.  /…/  Zabijano  więc  w  płonących  domach,  na
podwórzach i ulicach, zarzynano dzieci i kobiety” (ks. Michał
Danowski; w: Siekierka…, s. 780 – 790; lwowskie).

W  marcu  1944  r.  między  wsią  Modryń  a  kol.  Sahryń  pow.
Hrubieszów  znaleziono  zwłoki  nagiej  14-letniej  dziewczynki
polskiej, wbitej na pal, pochodzącej z Sahrynia (Jastrzębski…,
s. 115, lubelskie). We wsi Perehińsko pow. Dolina uprowadzili
do bunkra 25-letnią Eugenię Czanerlę i jej przyrodnią siostrę
19-letnią Józefę Raczyńską. Tam je trzymali przez kilka dni i
gwałcili, a następnie zamordowali. „Pewnego dnia do Alojzego
Czanerle  przyjechał  znajomy  Ukrainiec  z  Perehińska,  który
powiedział,  że  Eugenia  Czanerle  z  córką  Martą  i  Józefą
Raczyńską zostały uprowadzone z domu i trzymane w bunkrze, tam



gwałcone i grozi im śmierć. Ta wiadomość się sprawdziła, obie
kobiety  z  dzieckiem  nigdy  do  domu  nie  powróciły.  Zostały
zamordowane” (Maria Bolesława Gurska.; w; Siekierka…, s. 60 –
61 oraz podpis pod fotografią na s. 105; stanisławowskie).

We  wsi  Zawałów  pow.  Podhajce  upowcy  uprowadzili  z  drogi,
zgwałcili  i  zamordowali  dwie  dziewczyny  polskie:  17-letnią
Lidię Kordas i 20-letnią Julię Niemiec. We wsi Zielencze pow.
Trembowla kilku „partyzantów ukraińskich” usiłowało uprowadzić
z domu młodą Polkę, ale wobec jej oporu i oporu matki, pobili
matkę  a  jej  16-letnią  córkę  Genowefę  Malarczyk  zakłuli
bagnetami.

Nocą z 1 na 2 kwietnia 1944 r. we wsi Dołha Wojniłowska pow.
Kałusz upowcy zamordowali co najmniej 95 Polaków, w tym na
plebani spalili 38 Polaków (kilka rodzin) razem z ks. Błażejem
Czubą. „Jadwiga Marek i jej córka Iśka zostały w kilka dni
potem  również  zamordowane,  a  przed  śmiercią  zbiorowo
zgwałcone”  (Emilia  Cytkowicz;  w:  Siekierka…,  s.  193;
stanisławowskie).

We wsi Zady pow. Drohobycz bojówkarze OUN spalili wszystkie 52
gospodarstwa polskie, szkołę, urząd wiejski i zamordowali 35
Polaków,  oraz  „nieznana  liczba  mężczyzn  spaliła  się  w
ogniu”  (Motyka….  s.  387;  Ukraińska  partyzantka).

„Druga część tragedii rozegrała się z Marią Badecką i jej
synkiem. Przyszli banderowcy i oboje zabrali. Zgwałcili ją,
obcięli piersi i zastrzelili, a dziecko przywiązali do dwóch
ugiętych drzew, które prostując się, rozerwały je. Scenę tę
oglądał z ukrycia parobek” (Jadwiga Badecka; w: Siekierka…, s.
188. lwowskie). Mord miał miejsce we wsi Łąka pow. Sambor,
dokąd  uciekła  z  synem  z  przysiółka  Zady  po  rzezi  10/11
kwietnia 1944 r. „7 kwietnia 1944 r. we wsi Salówka pow.
Czortków  esesmani  ukraińscy  z  SS  „Galizien’  zgwałcili  i
zamordowali Marię Górską, żonę podoficera WP. 12 kwietnia 1944
r. we wsi Hucisko pow. Bóbrka upowcy oraz chłopi ukraińscy ze
wsi okolicznych za pomocą siekier, kos, wideł, noży i innych



narzędzi  dokonali  rzezi  118  Polaków.  Szlak  „bohaterskich”
oprawców UPA był znaczony gęsto usłanymi trupami niewinnych
dzieci,  starców,  kobiet  i  mężczyzn.  A  oto  dalsze  ofiary
„Samostijnej Ukrainy” w wydaniu banderowskiej idei OUN-UPA:
/…/ – Jadwiga Błaszczyszyn, mężatka, matka małego dziecka,
została przez kilku banderowców zgwałcona i zamordowana /…/ –
Karolina Bożykowska, córka Grzegorza, jedna z najładniejszych
dziewcząt we wsi, 26 lat, zgwałcona i zakłuta nożami”.

Zofia Gryglewicz z córką Michaliną, mieszkające na stałe w
Bóbrce, przyszły w odwiedziny do męża i ojca, członka AK,
ukrywającego  się  w  Hucisku.  W  drodze  powrotnej  do  Bóbrki
zostały zatrzymane przez banderowców, zgwałcone i zamordowane
(Jan Buczkowski; w: Siekierka…, s. 19, 36 – 38; lwowskie). 10
i 13 kwietnia 1944 r. w mieście Kuty pow. Kosów Huculski
upowcy wymordowali ponad 200 Polaków i Ormian. „W tym samym
miesiącu w bestialski sposób zastała zamordowana cała rodzina
naszego ojca. Jego brat Michał Chrzanowski z żoną Eugenią,
oboje po 58 lat, dwóch synów: Tadeusz, lat 16 i Walenty, lat
11, oraz dwie córki: Wanda, lat 15 i Halina, lat 18, którą
uprowadzono do lasu i po zbiorowym gwałcie zamordowano. Jej
zwłoki znaleziono po kilku dniach powieszone na drzewie na
skraju lasu” (Klara Augustynkiewica; w: Siekierka…, s. 319;
stanisławowskie).

W kwietniu 1944 r. we wsi Lipowiec pow. Lubaczów 6 Polaków, w
tym 4-osobową rodzinę Hawryszkiewiczów z 2 dzieci, z których
19-letnią córkę Stanisławę przed zamordowaniem zgwałcili. W
czerwcową niedzielę 1944 roku we wsi Germakówka pow. Borszczów
pięć młodych dziewcząt wybrało się na stację kolejową pożegnać
chłopców, którzy odjechać mieli do Wojska Polskiego. Były to:
15-letnia Janina Bilińska, 15-letnia Stanisława Hygier, 15-
letnia Paulina Piaseczna, 17-letnia siostra Stanisławy Hygier,
18-letnia Zofia Diaczyn.

„Nagle pojawiła się grupa wyrostków ukraińskich. Był wśród
nich Dmytro Husak, znałem go ze szkoły. Podeszli do dziewcząt,
wzięli je pod ramiona i poprowadzili w głąb wioski. Po tym



wydarzeniu  nikt  już  tych  dziewcząt  nie  widział  i  nie
znaleziono  ich  ciał”.

Po wielu latach Ukrainka Nastia Burdajna, która była we wsi
staniczną, opowiedziała o losie tych dziewcząt.

„Otóż zaprowadzono je do lasu i tam były gwałcone przez kilka
dni, następnie spuszczono z nich krew i wbito kołki drewniane
w  narządy  rodne.  Pogrzebano  je  w  okopach  pod  lasem  na
Glince”  (Stanisław  Leszczyński;  w:  Komański…,  s.  543).

18 sierpnia 1944 r. we wsi Pałanykie pow. Rudki zamordowali
19-letnią  Weronikę  Suchocką.  „Została  we  wsi  Pałaniki
zatrzymana przez banderowców, którzy zrobili z niej widowisko
makabryczne. Rozebrali do naga, wycięli język, posadzili na
wozie przystrojonym zielonymi gałęziami i wozili po wsi jako
symbol konającej Polski. To widowisko trwało przez pół dnia aż
do zmroku. Pod wieczór dziewczynę zawieziono na tzw. okopisku,
gdzie grzebano padłe zwierzęta, tam wykopano dół, do którego
włożono ją w pozycji stojącej aż po szyję i tak konała w
męczarniach  przez  kilka  godzin”  (Tadeusz  Pańczyszyn;  w:
Siekierka…,  s.  872).  ”Podczas  dnia,  w  sierpniu  1944  r.,
zabrano  ze  szkoły  Marię  Myczkowską  –  nauczycielkę,  która
pracowała  we  wsi  Zalesie.  Przyprowadzono  ja  do  domu  jej
ciotki, u której mieszkała. Mordercy zamknęli się z nią w
pokoju,  kolejno  gwałcili  ją  i  bili.  Po  kilku  godzinach
wyprowadzili ją z domu, a właściwie wyciągnęli, bo jak zeznają
świadkowie, nie mogła już iść sama. Tak trwało przez dwa dni.
Na trzeci lub czwarty dzień znaleziono jej zwłoki na brzegu
Zbrucza. Jej ciało było zmasakrowane, ręce i nogi związane
drutem kolczastym” (Danuta Kosowska; w: Komański…, s. 535).

We wsi Polanka pow. Lwów „partyzanci ukraińscy” zamordowali 3-
osobową rodzinę polską: chorego ojca zamordowali w domu, do
lasu uprowadzili 1-rocznego syna i 17-letnią córkę.

„ Dwa dni po napadzie banderowców, NKWD odnalazło w lesie
ciało Natalki i jej braciszka. Natalka miała rozcięty brzuch,



do którego był włożony martwy chłopczyk” (Tadeusz Caliński –
Cały; w: Siekierka…, s. 637 – 638; lwowskie).

29 września 1944 r. we wsi Jamelna pow. Gródek Jagielloński
podczas trzeciego napadu upowcy spalili polskie gospodarstwa i
wymordowali 74 Polaków.

„U rodziny Polichtów – Józefa (70 lat) i jego żony Wiktorii
(60 lat), tej nocy nocował znajomy kolejarz z córką ze Lwowa.
Wszyscy zginęli z rąk banderowców. Córkę kolejarza, młodą i
ładną dziewczynę zabrali ze sobą banderowcy. Można się tylko
domyśleć  jej  tragicznego  losu”  (Eugeniusz  Koszała;  w:
Siekierka…,  s.  236  –  237;  lwowskie).

W październiku 1944 r. we wsi Krzywcze Dolne pow. Borszczów
zamordowali 9 Polaków; wszystkie zwłoki nosiły ślady licznych
tortur,  ran  kłutych,  miały  pozrywane  paznokcie,  ciała
poparzone  od  ognia,  obcięte  piersi  u  kobiet,  które  były
torturowane i gwałcone (Komański…, s. 44).

25 listopada w kol. Czyszczak pow. Kołomyja należącej do wsi
Kamionka  Wielka  upowcy  obrabowali  i  spalili  gospodarstwa
polskie oraz zamordowali 50 Polaków.

„Banderowcy mężczyzn zabijali strzałami w tył głowy i układali
twarzą do podłogi, natomiast kobiety i dziewczęta mordowali w
łóżkach, prawdopodobnie po uprzednim zgwałceniu. Nie mogłam
oderwać ich ciał od pierzyn i piór z zastygłej krwi.

W innych polskich domach na Czyszczaku kilkoro małych dzieci
miało nożem przybite języki do stołu. Kilku młodym dziewczętom
napastnicy porozcinali usta od ucha do ucha. Śmiali się wtedy
i mówili: „Masz Polskę szeroką od morza do morza” (Malwina
Świątkowska;  w:  Siekierka…,  s.  264;  stanisławowskie).  W
listopadzie 1944 r. we wsi Hordynia pow. Sambor banderowcy
uprowadzili 7 Polaków: ciała 6 Polaków znaleziono po kilku
dniach na polach, natomiast 19-letnia Alicja Beck zaginęła bez
śladu (ciała jej rodziców znaleziono).



Jesienią 1944 r. we wsi Łukowiec Wiszniowski pow. Rohatyn
zatrzymali  koło  miasta  Stryj  samochód,  zamordowali  młodą
dziewczynę  polską  i  kilku  żołnierzy  sowieckich  oraz
uprowadzili  4  młode  dziewczyny  polskie,  po  których  ślad
zaginął.

9 grudnia we wsi Gontawa pow. Zborów: „Dwóch morderców nas
zauważyło, i zaczęli do nas strzelać. Któryś z nich trafił
mamę w nogę, tak, że upadła na ziemię. Uciekając odwróciłam
się, nad mamą stał jeden z bandytów. /…/ Ojciec znalazł zwłoki
mamy, leżała na ziemi martwa, bez butów, które zabrali jej
mordercy. Ojciec wziął mamę na ręce i wtedy zauważył, że z
brzucha wypadły jej wnętrzności. Mordercy wbili jej też w
krocze  duży  kołek.  Tej  nocy  w  podobnie  męczeński  sposób,
zginęły  jeszcze  dwie  inne  kobiety”  (Józefa  Olszewska;  w:
Komański…, s. 951).

„Byłam mieszkanką wsi Babińce k. Dźwinogrodu. Na początku lata
1944 r. władze sowieckie zabrały do wojska wielu mężczyzn, w
tym  mojego  tatę  Juliana  Krzyżewskiego  i  męża  Joanny
Gonczowskiej.  Tydzień  po  Bożym  Narodzeniu  1944  r.,  kiedy
spałam z mamą na piecu, banderowcy rozbili drzwi i weszli do
naszej chaty. Było ich trzech. Ściągnęli moją mamę z pieca do
sieni i tam ją kolejno gwałcili. Potem pobili ją tak mocno, że
była cała posiniaczona. Ja w tym czasie schowałam się pod
poduszkę,  a  kiedy  zaczęłam  krzyczeć,  jeden  z  banderowców
uderzył mnie mocno pałką. Kiedy oprawcy opuścili naszą chatę
mama  powiedziała:  „Uchodźmy  z  chaty,  bo  jak  jeszcze  raz
przyjdą to nas zabiją”.

Wzięłyśmy pierzyny na siebie i poszłyśmy na strych do stajni.
Do rana tam siedziałyśmy nie mogąc zasnąć. Słyszałyśmy, jak w
nocy, drogą przez naszą wieś szli i jechali saniami i końmi
bandyci – banderowcy. Rano poszłyśmy do mieszkania. Przyszła
wtedy  do  nas  nasza  sąsiadka,  koleżanka  mamy,  Joanna
Gonczowska. Opowiedziała nam, że u niej też byli banderowcy i
też ją gwałcili przy dzieciach” (Maria Krzyżewska – Krupnik;
w: Komański…, s. 537 – 538). Po zabraniu mężczyzn do wojska we



wsiach polskich pozostały bezbronne kobiety, dzieci i starcy,
pozostawione na pastwę banderowców.

Po polskich domach bezkarnie grasowali banderowcy torturując,
gwałcąc i zabijając dziewczęta i kobiety. We wsi Mogielnica
pow. Trembowla zamordowali 42-letnią Bronisławę Janicką oraz
jej 16-letnią córkę Nellę, którą zgwałcili i zakłuli nożami
(Komański…, s. 406).

W mieście Trembowla woj. tarnopolskie uprowadzili 25-letnią
Irenę Golańską i na polu koło wsi Ostrowczyk po zbiorowym
gwałcie i torturach zamordowali ją (Komański…, s. 418).

Pod  koniec  1944  roku  we  wsi  Germakowka  pow.  Borszczów
małżeństwo  polsko-ukraińskie  zamierzało  wyjechać  do  Polski.
Safron Kifjak był Ukraińcem, jego żona Zofia z domu Konopska
była Polką. Tuż przed wyjazdem jej mąż zaginał.

„Zaniepokojona Zosia pobiegła do leśniczówki i zobaczyła męża
z  uciętą  głową.  Przebywała  tam  liczna  grupa  pijanych
banderowców.  Oni  zatrzymali  Zosię,  najpierw  ją  zbiorowo
zgwałcili, następnie włożyli ja do dużego worka, położyli na
ziemi, i zaczęli ćwiczyć rzucanie noży w worek. Podobno zabawa
trwała dość długo. Ofiara strasznie krzyczała i cierpiała, aż
wreszcie  skonała”  (Stanisław  Leszczyński;  w:  Komański…,  s.
545). Na masową skalę Polki były uprowadzane z domów i w
większości  ginęły  bez  śladu.  Ciała  odnalezionych  były
zmasakrowane.

Ale  ginęły  nie  tylko  pojedyncze  kobiety.  Np.  we  wsi
Czarnokońce Wielkie pow. Kopyczyńce po zabraniu mężczyzn do
Wojska Polskiego, banderowcy uprowadzili z tej wsi oraz ze wsi
Czarnokoniecka Wola 40 Polek i zamordowali w pobliskim lesie.
Nie sposób także ocenić, ile kobiet zgwałconych ten koszmar
przeżyło,  bo  ze  zrozumiałych  względów  takich  zeznań  nie
składały.

Na  początku  stycznia  1945  roku  we  wsi  Torskie  pow.
Zaleszczyki: „Było tam siedem ciał. Babcia znajdowała się w



pozycji kucznej, miała wiele ran na ciele, pięć innych ciał
leżało w różnych pozycjach, z wieloma ranami kłutymi na ciele,
natomiast nasza mama była zupełnie naga, z odciętą piersią,
bez uszu, z bagnetem w kroczu i wieloma ranami kłutymi i
postrzałowymi na ciele” (Czesław Bednarski; w: Komański…, s.
889).

W  styczniu  1945  roku  we  wsi  Zazdrość  pow.  Trembowla
uprowadzili  z  domów  3  Polki:  Rozalię  Podhajecką,  Emilię
Słowińską oraz Eugenię Wilk. Kobiety trzymali w piwnicy i
gwałcili przez kilka dni, a następnie zamordowali (Komański…,
s. 423). 8 marca 1945 r. we wsi Jezierzany pow. Borszczów
wdarli się nocą do polskiego domu i wymordowali 6-osobową
rodzinę Sorokowskich oraz sąsiadkę, koleżankę córki.

Zarówno 18-letnią sąsiadkę Janinę Tomaszewską jak i 19-letnią
córkę  Bronisławę  przed  zamordowaniem  zbiorowo  zgwałcili
(Komański…, s. 41).

18 marca we wsi Dragonówka pow. Tarnopol dwaj banderowcy w
mundurach  NKWD  wymordowali  7  osób  z  2  rodzin  braci
Domaradzkich, w tym: małe dziecko, Kazię, utopili w cebrzyku z
pomyjami  oraz  zabrali  ze  sobą  14-letnią  córkę  Ludwika
Domaradzkiego,  która  zaginęła  bez  wieści  (Komański…,  s.
366). „Teresa Pendyk przypomina o napadzie ukraińskiej bandy
na rodzinę Dziubińskich. Po nim banderowcy uprowadzili ok. 13-
letnią  córkę  Dziubińskich.  Przetrzymywali  ją  w  piwnicy  w
Podhorcach. Dziewczynka była bita i gwałcona. Zmarła”.

W marcu 1945 we wsi Leszczańce pow. Buczacz zamordowali 22
Polaków. Zwłoki 15-letniej Genowefy Gil znaleziono dopiero 3
maja nad brzegiem rzeki Strypa, natomiast zwłok uprowadzonej
17-letniej jej siostry Heleny nie odnaleziono.

We wsi Karczunek pow. Tarnopol: „Szczególnie tragiczny był los
dwóch młodych kobiet – Michaliny Kupyny, córki Błaszkiewicza,
żony  Ukraińca  Piotra  Kupyny  oraz  16  letniej  Czesławy
Nakoniecznej. Obie pochodziły z Dobrowód leżących 7 km od



Ihrowicy i były Polkami. /…/ Zabrali obie kobiety do domu
Tracza, gdzie wielokrotnie rozbierano je i brutalnie gwałcono.
Nie  pomogły  błagania  Michaliny,  że  zostawiła  dwoje  małych
dzieci,  6  letnią  córeczkę  i  2  letniego  synka,  a  jej  mąż
Ukrainiec  jest  na  wojnie.  Michalinę  zamordowano.  Czesławę
trzymano w strasznych warunkach jeszcze kilka dni, ale w końcu
wypuszczono. Wycieńczona gwałtami i głodem powoli wracała do
oddalonych o 5 km Dobrowód. W tym czasie w siedzibie bandy
pojawiła się niejaka Zahaluczka, prawdopodobnie żona Ołeksy.
Kobieta przekonała banderowców, że pozostawienie przy życiu
Czesi  jest  dla  nich  niebezpieczne,  gdyż  dziewczyna  może
zdradzić  miejsce  pobytu  bandy.  Kiedy  Czesia  z  trudem
dochodziła  do  Dobrowód,  dogonił  ją  na  koniu  banderowiec
Horochowski, pochodzący z tej samej wsi. Obwiązał dziewczynę
powrozem  i  przyprowadził  z  powrotem  do  domu  Tracza.  Tam
dziewczynę zabito” (Jan Białowąs: „Krwawa Podolska Wigilia w
Ihrowicy 1944 r.”; Lublin 2003, s. 65-67).

W  kwietniu  1945  r.  we  wsi  Strzałkowce  pow.  Borszczów
znalezione  zostały  zwłoki  Danuty  Szynajewskiej,  z  1-roczną
córką. Kobieta była torturowana, miała też wyprute jelita,
natomiast dziewczynka roztrzaskaną głowę.

Wiosną  1945  roku  we  wsi  Święty  Stanisław  pow.  Kołomyja  w
bunkrze UPA w lesie znaleziono zwłoki dziewczyn lat 17, 20 i
21.

18 czerwca 1945 r. we wsi Cewków – Buda Czerniakowa pow.
Lubaczów upowcy zamordowali 3 Polki, lat 23, 26 (ich ciał nie
odnaleziono) oraz 30-letnią.

Nocą z 16 na 17 lipca we wsi Wojutycze pow. Sambor zamordowali
2 rodziny polskie liczące 10 osób, o nazwisku Kok (2 mężczyzn,
2 kobiety (lat 30 i 50), dwie córki lat 2 i 4 z jednej rodziny
oraz 3 córki w wieku od 17 do 22 lat i syn lat 24 z drugiej
rodziny.

„Przed  śmiercią  kobiety  i  dziewczęta  zostały  zbiorowo



zgwałcone.  Wszyscy  byli  torturowani,  ciała  ofiar  były
zmasakrowane”  (Siekierka…,  s.  912  –  913;  lwowskie).

16  czerwca  1946  r.  we  wsi  Darowice  pow.  Przemyśl  upowcy
uprowadzili 18-letnią Helenę Wańczoskę i po nocy następnego
dnia przyprowadzili ją pod jej dom i tutaj zastrzelili.

Nocą z 6 na 7 lutego 1947 r. we wsi Żernica Wyżna pow. Lesko
uprowadzili 4 Polki, które zaginęły bez wieści oraz w marcu
tego roku we wsi Raczkowa pow. Sanok uprowadzili 3 Polki,
które także zaginęły bez wieści.

Najczęściej  ukrywaliśmy  się  w  stodołach,  stajniach,  na
strychu, a wiele osób budowało własne, podziemne schrony, w
których chowała się niekiedy cała polska rodzina. Tymczasem
niedługo  później  Ukraińcy  z  Lasu  Świnarzyńskiego,  znów
przyjechali  do  naszej  kolonii  i  tym  razem  zajechali  na
podwórko  rodziny  Kukułka.  Gospodarz  miał  na  imię  chyba
Stanisław lat około 45, który miał żonę lat około 42 oraz
jednego syna Antoniego lat około 18 i jedną córkę, chyba miała
na imię Zosia, lat około 23. Po odjeździe banderowców, po
naszej kolonii rozpoczęto sobie opowiadać, co stało się z
rodziną Kukułków. Ludzie mówili tak:

„Banderowcy weszli do domu rodziny Kukułka, zgwałcili Zosię, a
potem wszystkich zabrali ze sobą do lasu. Od tej pory wszelki
słuch  po  nich  zaginął.  Pewnie  ich  w  lesie  bandziory
pomordowali.”.  Opowiadała  o  tym  rodzina  polska  Topolanków,
którzy  mieszkali  blisko  rodziny  Kukułków.  To  był  niestety
dopiero początek krzyżowej drogi naszej społeczności. 

Podczas walk z UPA w Bieszczadach generał Edwin Rozłubirski
wyruszył z batalionem WP na pomoc napadniętej przez UPA jednej
z wiosek.

Meldunek przekazała placówka WOP w Komańczy. Dotarli po dwóch
godzinach marszu. Generał relacjonował, co tam zastali:

„ W stojącej na uboczu owczarni znaleźliśmy dziewczęta i młode



kobiety, jedyne istoty ludzkie, które ocalały z rzezi – ofiary
tego, co – Hładysz cynicznie określał jako „kwadrans higieny
seksualnej” ; kobiety zmaltretowane, pokrwawione, wielokrotnie
gwałcone…  Płakały  i  błagały  o  pomoc,  ale  jak  mogliśmy  im
pomóc? Trzeba było zawieźć je do miasta i udzielić pomocy
lekarskiej…. Drżącym i zacinającym się ze zdenerwowania głosem
meldowałem o tym dowódcy pułku prosząc o przysłanie lekarza i
konwoju z samochodami wymoszczonymi sianem – wiedziałem, że
tyloma sanitarkami, ile było potrzebnych, pułk nie dysponuje.

Felczer batalionu zbierał od żołnierzy opatrunki osobiste –
swoje  z  torby  już  dawno  zużył,  bez  rezultatu  usiłując
zahamować krwotok dziewczynie, której bandyci wcisnęli butelkę
w narządy rodne, po czym jeden z nich szczególnie okrutny –
jak mówiły z krechą na gębie – który bił je i maltretował –
rozbił szkło kopnięciem.

Nieszczęsna leżała teraz w kałuży krwi na ziemi, bezsilna, z
twarzą białą jak papier, gryząc wargi w niemym milczeniu;
podobno opierała się banderowcom, jednego z nich uderzyła w
twarz.  Druga,  która  wymaga  natychmiastowej  interwencji
chirurga to dwunastoletnia dziewczynka…. Ma rozdarte krocze”.
Jeszcze w 1948 roku, 8 kwietnia we wsi Cichoborz pow. Lubaczów
grupa „ukraińskich partyzantów” torturowała i zabiła Polaka –
gajowego, a dwóch z nich zgwałciło jego córkę.

Trudno jest oszacować, ile polskich dziewcząt i kobiet padło
ofiarą ukraińskich gwałtów w latach 1939 – 1948.

Łączna ilość ofiar ludobójstwa szacowana jest od 150 tysięcy
do 250 tysięcy Polaków,z czego około 80% to były kobiety,
dzieci i starcy.

A jak wskazują badania dr Lucyny Kulińskiej, ofiarami gwałtów
padały nawet 6-letnie dziewczynki. Można przyjąć, że będzie to
liczba mieszcząca się pomiędzy 20 – 50 tysiącami ofiar. O ile
jednak w przypadku sowieckich gwałtów na Niemkach, Polkach czy
Węgierkach, w ich wyniku śmierć poniosło mniej niż 1% ofiar,



to w przypadku gwałtów ukraińskich przeżyło je mniej niż 1%
polskich dziewcząt i kobiet.

Jest to także istotą tego ludobójstwa określonego przez prof.
Ryszarda  Szawłowskiego  jako  „genocidum  atrox”  ,  czyli
„ludobójstwo  okrutne,  straszliwe”

Zbigniew Grabowski

Goje i geje

Ludzkość, jak wiadomo, dzieli się na dwie kategorie: Żydów i
„gojów”. Kryterium tego podziału jest proste, jak budowa cepa;
„gojami” są wszyscy, którzy nie są Żydami. Żydzi bowiem, jak
wiele innych ludów, które przechowały aż do dzisiejszego dnia
anachroniczne wyobrażenia o sobie – na przykład Kanakowie, a
„Kanaka” to znaczy po prostu człowiek – tylko siebie uważają
za ludzi, podczas gdy wszystkich pozostałych – za istoty tylko
człekopodobne.  Tak  w  każdym  razie  pisał  w  broszurze
„Chrzecijanin  w  Talmudzie  żydowskim”  ksiądz  Bonawentura
Pranajtis, który naukowo specjalizował się w hebraistyce i był
uważany za jednego z najlepszych znawców Talmudu. Ponieważ
nieznajomości Talmudu niepodobna mu było zarzucić, był tedy
oskarżany  o  „tendencyjną”  jego  interpretację.  Ale  we
wspomnianej broszurze, oprócz „interpretacji” są też cytaty,
więc jeśli ktoś odrzuca „interpretacje” księdza Pranajtisa, to
na podstawie tych cytatów może wyrobić sobie własny pogląd. Ot
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na przykład coś takiego: „Stworzył ich (Bóg) w kształcie ludzi
na cześć Izraela, nie są bowiem stworzeni w innym celu, jak
dla  służenia  (Żydom)  dniem  i  nocą.”  Ciekawe,  czy  wybitny
przywódca socjalistyczny Adolf Hitler mówiąc o „nadludziach” i
„podludziach” nie inspirował się przypadkiem właśnie Talmudem?
Kiedyś bowiem był on znacznie bardziej rozpowszechniony, niż
teraz.  Stanisław  Cat-Mackiewicz  wspomina,  że  kiedy  był
redaktorem wileńskiego „Słowa”, ze zdziwieniem dowiedział się,
że oprócz drukarni tej gazety, posiadającej bodajże tylko dwa
linotypy,  jest  w  Wilnie  drukarnia,  mająca  ich  ponad  60.
Należała  ona  do  „Wdowy  i  braci  Romm”  i  drukowała  właśnie
Talmudy, rozsyłane potem na cały świat.

Wspomniałem  tu  o  Adolfie  Hitlerze,  który  –  chociaż  Żydów
nienawidził – paradoksalnie przyczynił się do umocnienia ich
pozycji międzynarodowej. Wykorzystując współczucie świata dla
Żydów po masakrze, jaka spotkała ich z rąk Niemców podczas II
wojny światowej, zaczęli oni formułować wobec „gojów” coraz
bardziej kategoryczne żądania, które – dzięki wpływowi, jaki
uzyskali w Stanach Zjednoczonych – przybrały postać ustawy o
zwalczaniu antysemityzmu w Europie. Zdefiniowane zostały tam
iście orwellowskie „myślozbrodnie”, które albo już są, albo
wkrótce będą karane sądownie. Jedną z takich „myślozbrodni”
jest  „formułowanie  (…)  stereotypowych  opinii  (…)  o
kontrolowaniu przez Żydów mediów, gospodarki, rządu lub innych
społecznych instytucji”. Każdy, kto był, a przynajmniej – kto
słyszał  o  stosunkach  panujących  w  USA,  to  wie,  że  takie
„opinie”,  to  najprawdziwsza  prawda,  że  Żydzi  w  znacznym
stopniu  kontrolują  tamtejsze  media,  przemysł  rozrywkowy  i
gospodarkę,  przede  wszystkim  poprzez  kontrolowanie  sektora
finansowego. Co do kontrolowania rządów, to nie musimy wcale
sięgać do przykładów amerykańskich, bo przecież nie tak w
końcu dawno, rząd Izraela oficjalnie występował pod adresem
Polski o odwołanie z rządu ówczesnego wicepremiera i ministra
edukacji Romana Gierycha. Wprawdzie wydarzenia potoczyły się
trochę inaczej, ale samo takie żądanie jest dowodem, iż Żydzi
przynajmniej  chcieliby  mieć  wpływ  na  kontrolowanie  rządów



państw  „gojowskich”.  Ale  jeszcze  lepszym  dowodem  takich
ambicji jest fragment całkiem świeżego, bo pochodzącego z dni
ostatnich,  wspólnego  oświadczenia  organizacji  żydowskich
„poparcia  roboczej  definicji  antysemityzmu  międzynarodowego
sojuszu  na  rzecz  pamięci  o  holokauście”:  Po  wyliczeniu
wszystkich  „myślozbrodni”  sygnatariusze  deklaracji
oświadczają:  „Będziemy  wykorzystywać  definicję  IHRA,  między
innymi w szkoleniach i edukacji, jako narzędzie zaangażowania
i edukacji decydentów, organów ścigania, wychowawców i liderów
społeczności  nieżydowskich.  Będziemy  zachęcać  do  stosowania
definicji  IHRA,  jako  wskazówki  dla  nauczycieli,  sędziów,
prokuratorów i funkcjonariuszy organów ścigania w rozpoznaniu
działań antysemickich lub ustaleniu, czy domniemany czyn był
motywowany  antysemityzmem.”  Mamy  tu  wyłożony  cały  program
tresury  „gojów”.  Żeby  było  zabawniej,  to  we  wspomnianym
„oświadczeniu” czytamy m.in. o „micie o międzynarodowym spisku
żydowskim”. Jak widzimy, to nie żaden „mit”, tylko rzeczywista
rzeczywistość. Toteż Wielce Czcigodna Wanda Nowicka, której
syn pochwalał katyński mord na polskich oficerach, bo dzięki
temu łatwiej było Sowietom przeprowadzić w Polsce rewolucję
komunistyczną, nawołuje do „potępienia” przez Sejm kaliskiego
marszu,  którego  kulminacyjnym  momentem  było  groteskowe
spalenie  „Statutu  Kaliskiego”  –  dokumentu,  który  nie
obowiązuje co najmniej od 300 lat. Za tym „potępieniem” mogą
pójść  represje  wobec  każdego,  kto  podpadnie  pod  definicję
antysemityzmu z IHRA, która najwyraźniej stawia znak równości
między antysemityzmem i spostrzegawczością.

Może to rodzić rozmaite dysonanse poznawcze. Na przykład, gdy
biją Murzynów, to bardzo źle i w swoim czasie to właśnie
zarzucano  Amerykanom,  by  wykazać  wyższość  ustroju
socjalistycznego nad kapitalistycznym. Gdy goje biją Żydów, to
jeszcze gorzej; już nic gorszego być nie może. Jak jednak
potraktować sytuację, gdy Żydów biją Murzyni? Tak właśnie było
kiedyś w Nowym Jorku, gdzie Murzyni bili Żydów z inspiracji
Ludwika  Farrakhana,  co  to  oskarża  Żydów  że  wymyślili
socjalizm, żeby zniszczyć Murzynów i grozi oskarżeniem ich za



udział w handlu niewolnikami, co – mówiąc nawiasem – nie jest
pozbawione  podstaw  i  tak  się  stało  całkiem  niedawno  w
Londynie.  Murzyni  bowiem  żadnymi  definicjami  IHRA  się  nie
przejmują, podobnie jak innymi myślozbrodniami i na przykład w
rozmowach między sobą nazywają się wzajemnie „czarnuchami”,
podczas gdy biały człowiek za coś takiego wędruje za kraty.
Ale każda akcja rodzi reakcję i pewnie dlatego przewodniczący
Światowego Kongresu Żydów bije na alarm, że co trzeci Niemiec
poniżej 25 lat ma „antysemickie” poglądy. Najwyraźniej Niemcy,
w odróżnieniu od safandulskich Polaków, bardziej zdecydowanie
reagują  na  tresurę,  więc  sytuacja  pewnie  ma  charakter
rozwojowy.

Na  tle  tego  wszystkiego  lepiej  rozumiemy,  dlaczego  polscy
„wychowawcy” i „liderzy” Kościoła katolickiego tak gorliwie
uprawiają  judaszyzm,  podczas  gdy  niemieccy  –  być  może  ze
względów o których wspomina przewodniczący Światowego Kongresu
Żydów, podlizują się „gejom”, czyli sodomczykom płci obojga.
To  podlizywanie  się  sodomczykom  przybiera  również  postać
nowej, uproszczonej teologii, według której Pan Bóg, który
stworzył wszytko, a więc – również sodomczyków – a przy tym
widział, że wszystko, co stworzył, było „bardzo dobre”, nie ma
teraz wyjścia, tylko musi „kochać” wszystkich jak leci i na
wszystko patrzeć przez palce. Prekursorem tej nowej teologii
był poeta Henryk Heine, z pierwszorzędnymi korzeniami. Kiedy
na łożu śmierci proponowano mu pojednanie się z Bogiem, odparł
po francusku: „Dieu me pardonnera, c’est son metier”, co się
wykłada, że Bóg mi wybaczy, to Jego zawód.

Stanisław Michalkiewicz



„Zmurzynienie” Ameryki

Ostatnio w pewnej gazecie została opublikowana notka, w której
na podstawie wyliczeń doszło się do wniosku, że około roku
1970 Murzyni będą stanowić połowę mieszkańców nowojorskiego
Manhattanu, a w pięciu okręgach, tworzących Nowy Jork, 28%
ludności będzie składać się z kolorowych. Te tendencje są
widoczne  również  w  innych  miastach  Stanów  Zjednoczonych.
Jesteśmy  świadkami  zmurzynienia,  metyzacja  i  upadek  rasy
białej, cofającej się przed naporem ras niższych, cechujących
się wielkim przyrostem naturalnym.

Jasne, że z punktu widzenia demokracji w takim procesie nie ma
nic  złego,  ba,  nawet  jest  czymś  dobrym.  Szeroko  znane  są
gorliwość i pryncypialność zwolenników „integracji rasowej”,
którzy  swoimi  działaniami  przyspieszają  ten  proces.  Nie
ograniczają się oni do dążenia do pełnego mieszania się ras w
sferze publicznej i postulatu prawa Murzynów do zajmowania
dowolnego publicznego lub politycznego stanowiska (co pozwala
przypuszczać, że za jakiś czas zobaczymy Murzyna w fotelu
amerykańskiego prezydenta), ale też nie mają nic przeciwko
temu, by Murzyni mieszali swoją krew z krwią ludów białych.
Doskonałym wzorem tego jest słuchowisko „Głębokie korzenie”
(ma  się  na  myśli  korzenie  „uprzedzeń”  rasowych),  które  z
nieznanych przyczyn radio włoskie zdecydowało powtarzać kilka
razy.

Znany jest fakt, że zwolennicy „integracji”, którzy wywodzą
swoje do cna logiczne, a zarazem do cna błędne wnioski z
dogmatów  demokracji  egalitarnej,  na  cały  głos  krzycząc  o
„wolności”  propagują  system  najbardziej  okrutnej  opresji.
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Wiadomo również, że osobne grupy stanowią jeszcze opór, nie
mając  zamiaru  ustępować  pola  wzrostowi  rasy  czarnej  i
zmurzynieniu swojego kraju. Szczególnie mocny jest ten opór w
stanach południowych. Problem z tym oporem polega na tym, że
dostrzega  on  tylko  materialne,  namacalne  aspekty,  nie
rozumiejąc prawdziwych rozmiarów tego zagadnienia. Nie zdaje
sobie sprawy z tego, jak mocno Ameryka „zmurzyniała” nie tylko
w  aspekcie  rasowo-demograficznym,  ale  przede  wszystkim  pod
względem kulturowym i cywilizacyjnym; jak mocno „poczerniała”
w  swoich  gustach  i  obyczajach  nawet  w  tych  obszarach,  w
których nie obserwujemy bezpośredniego mieszania się ras.

Nie  przypadkowo  Ameryka  jest  nazywana  tyglem  narodów.  W
istocie Ameryka jest jednym z tych przypadków, kiedy z bardzo
zróżnicowanego materiału tworzy się typ ludzki, posiadający
jednolite cechy stałe. Emigracja przedstawicieli różnych ludów
do USA kończy się zawsze tak samo: poza nielicznymi wyjątkami,
większość  z  nich  po  dwóch  pokoleniach  traci  swoje  cechy
pierwotne  i  reprodukuje  mniej  więcej  jednolity  z  punktu
widzenia myślenia, percepcji i zachowania typ – typ jankeski.

W  tym  przypadku  teorie,  sformułowane  przez  Frobeniusa  czy
Spenglera,  według  których  istnieje  więź  pomiędzy  formą
cywilizacji a strukturą „duszy”, która kształtuje się przez
środowisko naturalne, krajobraz oraz ludność rdzenną, wydają
się nie na miejscu. Gdyby była to prawda, to w Ameryce ważną
rolę odgrywałby pierwiastek rdzenny, czyli północnoamerykańscy
Indianie,  czyli  czerwonoskórzy.  Indianie  byli  dumną  rasą,
posiadającą  swój  styl,  swoją  godność,  swoją  percepcję  i
religijność. Jeden tradycjonalistyczny autor, Frithjof Schuon
pisał, że w ich bycie jest obecny „orli” pierwiastek solarny.
Gdyby właściwy Indianom duchw jego najlepszych przejawach, na
właściwym poziomie pozostawił swój ślad na materii, rzuconej
do  amerykańskiego  tygla,  jakość  cywilizacji  amerykańskiej
byłaby o wiele wyższa.

Jeżeli wykluczyć pierwiastek protestancko-purytański (który z
kolei  z  powodu  fetyszyzacji  Starego  Testamentu  mocno  się



zażydził),  to  właśnie  pierwiastek  murzyński  z  całą  swoją
prymitywnością  nadał  ton  głównym  aspektom  psychiki
amerykańskiej. Charakterystyczne, że jak w Ameryce mówi się o
folklorze, to z reguły ma się na myśli Murzynów, jakby byli
ludnością rdzenną kraju. W USA za klasyczną operę, inspirowaną
przez „folklor amerykański”, jest uważana „Porgy and Bess”
żydowskiego  kompozytora  George’a  Gershwina,  w  której
bohaterami są sami czarni. Ten sam kompozytor mówił, że w celu
lepszego zrozumienia pisanej przez siebie historii, spędził
jakiś czas wśród jankeskich Murzynów.

Jeszcze  bardziej  widać  te  wpływy  w  amerykańskiej  lekkiej
muzyce tanecznej. Ma rację Fitzgerald, kiedy twierdzi, że z
pewnego punktu widzenia cywilizację amerykańską można uznać za
cywilizację jazzu, czyli murzyńskich muzyki i tańca. W wyniku
procesów  regresji  i  prymitywizacji  wyjątkowe  „wybiórcze
powinowactwo”  doprowadziło  Amerykę  wprost  do  Murzynów.
Wydawałoby  się,  że  skoro  Amerykanie  potrzebują  naturalnej
alternatywy  dla  bezdusznej  mechanicznej  cywilizacji
materialnej współczesności, w poszukiwaniu dziwacznych rytmów
i form mogliby się zwrócić do bogatego dziedzictwa muzycznego
ludów europejskich. Jak już pisaliśmy w innym miejscu, mogliby
pożyczyć  rytmy  taneczne  Europy  Południowo-Wschodniej,  w
których obecny jest wyraźny pierwiastek dionizyjski. Ameryka
jednak wybrała zamiast tego Murzynów, i stopniowa ta zaraza
dotknęła resztę krajów.

Pierwiastek  murzyński  w  psychice  Amerykańskiej  został
odnotowany przez psychoanalityka Carla Junga. Warto zacytować
niektóre jego obserwacje: „W Amerykanach najbardziej przeraża
mnie ich olbrzymia podatność na wpływy murzyńskie. Mam na
myśli wpływy psychologiczne, bo nie chcę mówić o kwestiach
mieszania  się  ras.  O  amerykańskiej  emocjonalności  można
doskonale  się  przekonać  po  lekturze  dodatków  do  gazet
amerykańskich,  dedykowanych  tzw.  plotkom  salonowym.  Ten
niezrównany  sposób  śmiać  się,  śmieć  się  jak  Roosevelt,  w
swojej formie pierwotnej jest właściwa Murzynom amerykańskim.



Ten charakterystyczny chód, roztargniony, z poruszeniem udami,
który tak często możemy obserwować u Amerykanów, też została
zapożyczona  od  Murzynów.  Muzyka  amerykańska  czerpie  swoje
inspiracje głównie od Murzynów. Tańce amerykańskie są tańcami
murzyńskimi.  Ekspresja  religijna  w  takich  zjawiskach  jak
masowa ewangelizacja, Holy-Roller i inne patologiczne zwyczaje
amerykańskie w większości są zrodzone przez wpływy murzyńskie.
Ogólnie żywy temperament, który przejawia się nie tylko w
trakcie meczów baseballu, ale mi. i w sposobie wyrażania myśli
– nieustanny słowotok, z którego słyną amerykańskie gazety,
jest  wymownym  przykładem.  Bez  wątpienia,  nie  ma  to  nic
wspólnego  z  ich  przodkami  pochodzenia  germańskiego,  ale
przypomina obsceniczną paplaninę Murzyna. Prawie zupełny brak
życia prywatnego i wszechogarniające życie zbiorowe Ameryki
przypomina  prymitywne  życie  w  szałasach,  w  których  panuje
kompletne pomieszanie wszystkich członków plemienia”.

Kontynuując powyższe rozważania, Jung w końcu zadaje pytanie,
czy da się nadal uważać jankesów za Europejczyków.

Brutalność, bez wątpienia będąca jedną z charakterystycznych
cech  Amerykanów,  również  niesie  na  sobie  ślady  wpływu
murzyńskiego.  W  te  chwalebne  dni,  które  Eisenhower  nie
wstydził się nazwać „krucjatę na Europę”, na początku okupacji
dało  się  obserwować  typowe  przejawy  tej  brutalności;  mało
tego, często „biały” Amerykanin w tym planie posuwał się o
wiele dalej, niż jego czarny rodak, z którym go często łączył
właściwy im infantylizm.

Ogólnie rzecz biorąc, zamiłowanie w okrucieństwie wydaje się
być  niemal  wrodzoną  właściwością  ogólnej  amerykańskiej
mentalności. Jak wiadomo, najbardziej brutalny sport, boks,
narodził się w Anglii, ale to w USA jego rozwój przybrał
najbardziej  przewrotny  charakter,  tam  stał  się  przedmiotem
zbiorowego fanatyzmu i w tej formie rozprzestrzenił się na
inne kraje. Jednak oprócz uzależnienia od siłowania się na
pięści, które przybrało formę brutalnego mordobicia, wystarczy
przypomnieć  ogromną  liczbę  filmów  i  większość  popularnej



amerykańskiej  literatury  detektywistycznej,  której  głównym
wątkiem  są  ciągłe  drobne  starcia,  które,  jak  widać,
odpowiadają gustom zagranicznych widzów i czytelników, którzy
zdają  się  uważać  takie  postaci  za  uosobienie  prawdziwej
odwagi.  Jednocześnie  naród  amerykański  jak  stare  śmieci
wyrzucił europejski zwyczaj rozwiązywania sporów według ściśle
ustalonych reguł, bez uciekania się do brutalnej i prymitywnej
siły pięści, co jest bliskie tradycyjnemu pojedynkowi. Nie
warto  nawet  podkreślać  uderzającego  kontrastu  między  tym
amerykańskim obyczajem a ideałem zachowania, który wyróżniał
angielskich dżentelmenów, choć ci ostatni były także jednym z
elementów,  które  ukształtowały  populację   Stanów
Zjednoczonych.

Współczesnego człowieka Zachodu, który jest w dużej mierze
typem regresywnym, można porównać pod wieloma względami ze
skorupiakami  –  „twardy”  na  zewnątrz,  co  w  szczególności
przejawia się w zachowaniu człowieka interesu, bezwzględnego
przedsiębiorcy, organizatora i „miękki” w środku, w sensie
galaretowatości  wewnętrznej  substancji.  W  jeszcze  większym
stopniu dotyczy to Amerykanina, ponieważ jest typem zachodnim,
w którym wszystkie patologie osiągnęły szczyt. W tym również
jest bliski Murzynowi. Niejasny sentymentalizm, banalny patos,
szczególnie widoczny w relacjach osobistych, znacznie bardziej
zbliżają  Amerykanina  do  czarnoskórego  niż  do  prawdziwie
kulturalnego Europejczyka. Spostrzegawczy człowiek może łatwo
znaleźć jednoznaczny dowód tego w wielu typowych amerykańskich
powieściach  i  piosenkach,  nie  mówiąc  już  o  kinie  i  życiu
prywatnym.  Erotyzm  amerykańskich  mężczyzn,  zarówno
pandemiczny,  jak  –  z  technicznego  punktu  widzenia  –
prymitywny, jest odrzucany nawet przez amerykańskie dziewczyny
i  kobiety.  Świadczy  to  o  kolejnym  zapożyczeniu  obyczajów
plemion murzyńskich, w których rola, jaką początkowo odgrywały
erotyzm i seksualność, często dochodziły do poziomu prawdziwej
obsesji,  wiązała  się  właśnie  z  prymitywizmem;  tak  więc
przedstawiciele ras murzyńskich, w przeciwieństwie do ludzi
wschodnich, ludzi starożytnego Zachodu i wielu innych ludów,



nigdy nie znali ars amatoria godnego tego miana. Ceniona dziś
atuty  seksualne  Murzynów  są  w  rzeczywistości  niezwykle
prymitywne i ilościowe.

Innym aspektem amerykańskiego prymitywizmu jest ich rozumienie
„wielkości”. Werner Sombart trafnie zauważył tę cechę, gdy
powiedział:  they  mistake  bigness  for  greatness,  co  można
przetłumaczyć  następująco:  mylą  wielkość  materialną  z
prawdziwą wielkością duchową. Należy zauważyć, że ta cecha nie
jest  wspólna  dla  wszystkich  narodów  pozaeuropejskich  lub
kolorowych.  Na  przykład  na  prawdziwym  Arabie  starej  rasy,
czerwonoskórym  lub  rdzennym  mieszkańcu  Dalekiego  Wschodu
(oczywiście,  z  wyjątkiem  elementów  zeuropeizowanych),
wszystko,  co  ma  wielkość  czysto  zewnętrzną,  materialną,
ilościową, w tym wszystko, co dotyczy maszyn, technologii i
ekonomii,  nie  robi  wielkiego  wrażenia.  Aby  naprawdę  to
wszystko podziwiać, potrzebna była tak prymitywna i infantylna
rasa, jak Murzyni. Bez przesady można stwierdzić, że w głupiej
dumie  Amerykanów  z  ich  czysto  ostentacyjnej  „wielkości”,
osiągnięciami  ich  cywilizacji,  pobrzmiewa  też  echo
psychicznych  predyspozycji  murzyńskich.

W tym kontekście można przypomnieć te bez końca powtarzane
bzdury, że Amerykanie są rzekomo „młodą rasą”, z czego niejako
domyślnie  powinien  wynikać  wniosek,  że  do  nich  należy
przyszłość. Krótkowzroczne oko może łatwo pomylić cechy, które
są  naprawdę  właściwe  młodości  z  tymi,  które  są  tylko
regresywnym  infantylizmem.  Należy  pamiętać  również  o
tradycyjnej koncepcji przewrócenia. Pomimo iluzji, nowe ludy,
ze względu na to, że pojawiają się jako ostatnie i są dalej od
korzeni niż inne, można jednocześnie uznać je za ludy bardziej
upadłe, ludy zachodu słońca. Między innymi ten pogląd ma swoją
analogię  w  świecie  organicznym,  co  tłumaczy  paradoksalne
podobieństwo osławionych „młodych” narodów – młodych właśnie w
sensie  ich  późniejszego  narodzin  –  z  rasami  prymitywnymi,
które  zawsze  pozostawały  poza  ramami  wielkiej  historii,  i
wyjaśnia ich pragnienie prymitywizmu, powrotu do prymitywnego



stylu życia. Wskazywaliśmy już na to, gdy mówiliśmy o wyborze
dokonanym  przez  Amerykanów  –  z  racji  rzeczywistego
powinowactwa  wyborczego  –  na  rzecz  muzyki  murzyńskiej  i
subtropikalnej;  ale  to  samo  zjawisko  można  zaobserwować  w
innych  sferach  współczesnej  kultury  i  sztuki.  Na  przykład
można tu przywołać wysoką ocenę, którą zdobył negritude w
środowisku egzystencjalistów, intelektualistów i “postępowych”
pisarzy we Francji.

Jednak  z  tego  możemy  wywnioskować,  że  z  kolei  zarówno
Europejczycy,  jak  i  epigoni  wyższych  cywilizacji
pozaeuropejskich,  podziwiający  Amerykę,  głupio  i
entuzjastycznie  amerykanizujący  się,  wierzący,  że  w  taki
sposób nadążają za postępem i udowadniają własną wolność i
otwartość, również demonstrują mentalność ludów prymitywnych i
peryferyjnych.

Dotyczy  to  również  społecznej  i  kulturowej  „integracji”
Murzynów, która nabiera rozpędu już w samej Europie. Tak więc
we Włoszech owa “integracja” jest podstępnie promowana poprzez
pokazy  importowanych  filmów  (gdzie  czarni  wraz  z  białymi
odgrywają  społecznie  istotne  role,  takie  jak  sędziowie,
policjanci,  prawnicy  itp.)  oraz  telewizję  z  różnymi
programami, w których czarni śpiewacy i tancerze występują
razem z białymi, dzięki czemu większość widzów przyzwyczaiła
się do idei mieszania się raz i zatraciła resztki naturalnego
zmysłu rasowego. Fanatyzm, wywołana przez krzyczącą, zamazaną
górę czarnego ciała o imieniu Ella Fitzgerald podczas jej
występu we Włoszech jest zjawiskiem zarówno znamiennym, jak i
smutnym.  Ponadto  wiadomo,  że  najszczerszą  pochwałę  kultury
„Murzynów”,  negritude  zawdzięczamy  jednemu  Niemcowi,  Janowi
Janheinzowii, który w swojej książce „Muntu”, wydanej przez
jedno z najstarszych znanych wydawnictw w Niemczech (kraju
rasizmu  aryjskiego!)  i  przetłumaczonej  na  włoski  przez
wydawnictwo, na którego czele stoi znany lewak Einaudi. Autor
tej książki stoczył się do szalonego twierdzenia, że „kultura”
murzyńska  jest  najlepszym  narzędziem  do  podniesienia  i



ozdrowienia zachodniej „cywilizacji materialnej”.

Jest jeszcze jedna rzecz, którą chcemy podkreślić, mówiąc o
wybiórczym  powinowactwie  Amerykanów  z  Murzynami.  Można
powiedzieć, że jedynym ruchem w Stanach Zjednoczonych, który
dawał kiedyś nadzieję na zbawienie, był ruch nowego pokolenia,
który na swój sztandar wybrał coś w rodzaju buntowniczego,
anarchistycznego,  antykonformistycznego  i  nihilistycznego
egzystencjalizmu – chodzi o tak zwanych beatników, hipisów i
inne tego typu ruchy. Jednak jedną z charakterystycznych cech
tego  ruchu  było  bratanie  się  z  Murzynami,  prawdziwy  kult
czarnego  jazzu,  demonstracyjna  rozwiązłość  i  mieszanie  się
ras, w tym seksualne. Jeden z jego głównych przedstawicieli,
Norman Mailer, w swojej słynnej książce postawił nawet znak
równości  między  typowym  przedstawicielem  tego  ruchu  a
Murzynem, definiując tego pierwszego jako white Negro, czyli
„białego Murzyna”. Fausto Gianfranceschi słusznie pisał o tym:

„Sposób,  w  jaki  Mailer  opisuje  atrakcyjność  „kultury”
murzyńskiej,  skłania  do  nieco  lekceważącego  porównania  z
wpływem,  jaki  wywarło  przesłanie  Friedricha  Nietzschego  na
przełomie  wieków.  Punktem  wyjścia  jest  także  pragnienie
zniszczenia  wszystkiego,  co  sztywne  i  konformistyczne  oraz
pragnienie  bezpośredniego  kontaktu  z  egzystencjalną  siłą
życiową;  ale  co  za  wstyd  widzieć,  jak  na  piedestał
„nadczłowieka” wchodzi Murzyn ze swoim jazzem i orgazmem”.

Jako podsumowanie warto zacytować niezwykle wymowne świadectwo
jednego  z  amerykańskich  autorów,  Jamesa  Burnhama  (z  jego
książki „The struggle for the world”):

„W życiu amerykańskim obecne są cechy niczym nie maskowanego
okrucieństwa.  Przejawiają  się  ono  zarówno  w  linczu  i
gangsterstwie w naszej ojczyźnie, jak iw samozadowoleniu i
nadużyciach naszych żołnierzy i turystów, kiedy znajdują się
za granicą. Peryferyjność amerykańskiego myślenia wyraża się w
całkowitym  niezrozumieniu  innych  narodów  i  innych  kultur.
Wielu Amerykanów ma prostacką pogardę dla idei, zwyczajów,



historii, połączoną z dumą ze wszelkich bzdur związanych z
postępem materialnym. Kto po wysłuchaniu amerykańskiego radia
jest  w  stanie  powstrzymać  dreszcz  na  myśl,  że  kosztem
przetrwania  [społeczeństwa  niekomunistycznego]  musi  być
amerykanizacja świata?”

Niestety, jesteśmy świadkami tego procesu.

Julius Evola

Tłumaczenie z jęz. rosyjskiego: Eugeniusz Onufryjuk

Covidiański Kult (cz. III)

W “Covidiańskim Kulcie” część I i część II scharakteryzowałem
tak zwaną „Nową Normalność” jako „globalny totalitarny ruch
ideologiczny”.

Odkąd opublikowałem te felietony, coraz więcej ludzi widzi to,
że  nie  jest  to  „szaleństwem”  czy  „przesadzaniem”,  ale  w
rzeczywistości  nową  formą  totalitaryzmu,  zglobalizowaną,
patologizowaną,  odpolitycznioną  formą,  który  jest
systematycznie  wdrażany  pod  przykrywką  „ochrony  zdrowia
publicznego”.

Aby przeciwstawić się tej nowej formie totalitaryzmu, musimy
zrozumieć, jak przypomina ona i różni się od wcześniejszych
systemów  totalitarnych.  Podobieństwa  są  dość  oczywiste  –

https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult-cz-iii/
https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult/
https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult-cz-ii/


zawieszenie praw konstytucyjnych, rządy rządzące przy pomocy
dekretów,  oficjalna  propaganda,  publiczne  rytuały
lojalnościowe,  zakazanie  opozycji  politycznej,  cenzura,
segregacja  społeczna,  oddziały  bandytów  terroryzujące
społeczeństwo itd. – ale różnice nie są oczywiste.

Podczas gdy totalitaryzm XX wieku (tj. forma, którą większość
ludzi jest ogólnie znana) był mniej lub bardziej narodowy i
jawnie  polityczny,  totalitaryzm  “Nowej  Normalności”  jest
ponadnarodowy,  a  jego  ideologia  jest  znacznie  bardziej
subtelna. “Nowa Normalność” to nie nazizm ani stalinizm. Jest
to  totalitaryzm  globalno-kapitalistyczny,  a  globalny
kapitalizm nie ma ideologii, a raczej jego ideologią jest
„rzeczywistość”.

Kiedy jesteś niezrównanym globalnym hegemonem ideologicznym,
tak jak globalny kapitalizm był przez ostatnie 30 lat, twoja
ideologia automatycznie staje się „rzeczywistością”, ponieważ
nie  ma  konkurujących  ideologii.  Właściwie  nie  ma  żadnej
ideologii…  jest  tylko  „rzeczywistość”  i  „nierzeczywistość”,
„normalność” i „odstępstwa od normy”.

Tak,  wiem,  rzeczywistość  jest  rzeczywistością…  dlatego
umieszczam  wszystkie  te  terminy  w  przerażających  cytatach,
więc  proszę  oszczędź  mi  długich  e-maili  jednoznacznie
potwierdzających  rzeczywistość  i  spróbuj  zrozumieć,  jak  to
działa.

Istnieje  rzeczywistość  (jakkolwiek  w  to  wierzysz)  i
„rzeczywistość”,  która  dyktuje  funkcjonowanie  naszych
społeczeństw.  „Rzeczywistość”  jest  konstruowana  (tj.
symulowana)  zbiorowo,  zgodnie  z  ideologią  jakiegokolwiek
systemu rządzącego społeczeństwem.

W  przeszłości  „rzeczywistość”  była  otwarcie  ideologiczna,
niezależnie od tego, w jakiej „rzeczywistości” żyłeś, ponieważ
istniały tam inne konkurujące „rzeczywistości”. Już ich nie
ma. Jest tylko jedna „rzeczywistość”, ponieważ cała planeta –



tak,  włączając  w  to  Chiny,  Rosję,  Koreę  Północną  i
gdziekolwiek  byś  nie  był  –  jest  kontrolowana  przez  jeden
globalny system hegemoniczny.

Globalnie  hegemoniczny  system  nie  potrzebuje  ideologii,
ponieważ  nie  musi  konkurować  z  konkurencyjnymi
ideologiami.  Wymazuje  więc  ideologię  i  zastępuje  ją
„rzeczywistością”.  Rzeczywistość  (jakkolwiek  w  to  osobiście
wierzysz, co oczywiście jest tym, czym naprawdę jest) nie jest
tak naprawdę wymazana.

To po prostu nie ma znaczenia, bo ty nie możesz dyktować
„rzeczywistość”.  Globalny  kapitalizm  może  dyktować
„rzeczywistość”, a dokładniej symuluje „rzeczywistość”, a tym
samym symuluje przeciwieństwo „rzeczywistości”, co jest równie
ważne, jeśli nie ważniejsze.

Ta  wytworzona  przez  globalnych  kapitalistów  „rzeczywistość”
jest  odpolitycznioną,  ahistoryczną  „rzeczywistością”,  która
tworzy niewidzialną ideologiczną granicę wyznaczającą granice
tego, co „rzeczywiste”. W ten sposób globalny kapitalizm (a)
ukrywa swoją ideologiczną naturę i (b) sprawia, że wszelka
ideologiczna  opozycja  staje  się  automatycznie  nieuprawniona
lub, dokładniej, nieistniejąca.

Ideologia, jaką znaliśmy, znika. Argumenty polityczne, etyczne
i moralne sprowadzają się do pytania o to, co jest „prawdziwe”
lub  „faktyczne”,  co  dyktują  „eksperci”  i  „weryfikatorzy
faktów” GloboCap.

Ponadto, ponieważ ta „rzeczywistość” nie jest spójnym systemem
ideologicznym  z  podstawowymi  wartościami,  podstawowymi
zasadami itd., można ją drastycznie zrewidować lub całkowicie
zastąpić  mniej  lub  bardziej  w  jednej  chwili.  Globalny
kapitalizm nie ma żadnych fundamentalnych wartości – innych
niż oczywiście wartość wymienna – i dlatego może swobodnie
wytwarzać  dowolną  „rzeczywistość”,  jaką  chce,  i  zastępować
jedną „rzeczywistość” nową „rzeczywistością” za każdym razem,



gdy służy jej celom.

Na  przykład  „Globalna  wojna  z  terroryzmem”,  która  była
oficjalną „rzeczywistością” od 2001 r., aż do odwołania jej
latem  2016  r.,  kiedy  oficjalnie  rozpoczęła  się  „Wojna  z
populizmem”.  Lub  teraz  „Nowa  normalność”,  która  zastąpiła
„Wojnę z populizmem” wiosną 2020 roku. Z których każda nowa
symulacja „rzeczywistości” została wprowadzona nagle, a nawet
niezdarnie.

Poważnie, pomyśl o tym, gdzie jesteśmy obecnie, 18 miesięcy w
naszej nowej „rzeczywistości”, a następnie wróć i przejrzyj,
jak GloboCap rażąco wypuścił “Nową Normalność” wiosną 2020
r.  … a większość mas nawet nie mrugnęła.

Płynnie przeszli do nowej „rzeczywistości”, w której nowym
oficjalnym wrogiem stał się wirus, a nie „biała supremacja”,
„rosyjscy agenci” czy „islamscy terroryści”.

Odłożyli  scenariusze,  które  recytowali  dosłownie  przez
poprzednie cztery lata, i scenariusze, które recytowali przez
poprzednie 15 lat, i zaczęli gorączkowo bełkotać sekciarską
mowę COVIDa, jakby brali udział w przesłuchaniu do top parodii
Orwella.

*

Co prowadzi nas do problemu Sekty Covidian… jak się do nich
dostać, co, bezbłędnie musimy zrobić, w taki czy inny sposób,
w przeciwnym razie “Nowa Normalność” stanie się naszą trwałą
„rzeczywistością”.

Nazwałem  “Nową  Normalność”  „Covidiańskim  Kultem  (Sektą
Covidian)”, nie po to, by bezpodstawnie ich obrażać lub kpić,
ale dlatego, że tym właśnie jest totalitaryzm… Sektą czy też
kultem napisanym na szeroką skalę, na skalę społeczną. Każdy,
kto próbował do nich dotrzeć, może potwierdzić trafność tej
analogii.

https://consentfactory.org/2019/01/10/the-war-on-populism/
https://consentfactory.org/2019/01/10/the-war-on-populism/
https://consentfactory.org/2020/08/09/invasion-of-the-new-normals/
https://twitter.com/consent_factory/status/1433188676935294982
https://twitter.com/consent_factory/status/1433188676935294982
https://twitter.com/consent_factory/status/1433188676935294982


Możesz  pokazać  im  fakty,  aż  staniesz  się  niebieski  na
twarzy.  Nie  zrobi  to  najmniejszej  różnicy.  Myślisz,  że
dyskutujesz o faktach, ale tak nie jest. Zagrażasz ich nowej
„rzeczywistości”.

Myślisz,  że  walczysz  o  to,  by  myśleli
racjonalnie.  Błąd.  Jesteś  heretykiem,  agentem  sił
demonicznych, wrogiem wszystkiego, co „prawdziwe” i „realne”.

Scjentolodzy nazwaliby cię „osobą tłumiącą”. Nowonormalianie
nazywają  cię  „teoretykiem  spiskowym”,  „antyszczepionkowcem”
lub „negującym wirusy”. Konkretne epitety tak naprawdę nie
mają znaczenia.

Są tylko etykietami, których członkowie kultu i totalitaryści
używają  do  demonizowania  tych,  których  postrzegają  jako
„wrogów”… każdego, kto kwestionuje „rzeczywistość” kultu lub
„rzeczywistość” systemu totalitarnego.

Prostym faktem jest to, że nie można wyperswadować ludziom
kultu i nie można ich wyperswadować totalitaryzmowi. Zwykle
to, co robisz, w przypadku sekty, polega na tym, że wyciągasz
osobę  z  sekty.  Porywasz  ją,  zabierasz  do  kryjówki  lub
gdziekolwiek,  otaczasz  wieloma  nie-sekciarskimi  członkami  i
deprogramujesz stopniowo w ciągu kilku dni.

Robisz to, ponieważ dopóki wciąż są w sekcie, nie możesz się
do nich dotrzeć. Nie słyszą cię.

Kult  (sekta)  jest  zbiorową,  samowystarczalną
„rzeczywistością”.  Jego  moc  płynie  z  organizmu  społecznego
złożonego  z  przywódców  kultu/sekty  i  innych  członków
kultu/sekty.  Nie  możesz  „rozmawiać”  z  tą  mocą.  Musisz
fizycznie usunąć tę osobę, zanim zaczniesz z nią dyskutować.

Niestety  nie  mamy  takiej  możliwości.  “Nowa  Normalność”
to globalny system totalitarny. Nie ma „poza” systemu, do
którego można by się wycofać. Nie możemy wszystkich porwać i
zabrać  do  Szwecji.  Jak  zauważyłem  w  części  I  tej  serii,



paradygmat  sekta/społeczeństwo  został  odwrócony.  Sekta/kult
stała się dominującym społeczeństwem, a ci z nas, którzy nie
zostali  nawróceni,  stali  się  zbiorem  odizolowanych  wysp
istniejących nie na zewnątrz, ale wewnątrz kultu.

Dlatego  musimy  przyjąć  inną  strategię.  Musimy  sprawić,  by
potwór pokazał się nie tym z nas, którzy już go widzą, ale
masom “Nowej Normalności”, Covidiańskim kultystom.

Musimy  sprawić,  by  Jim  Jones  porzucił  bzdury  o  pokoju  i
miłości, przeniósł się do dżungli i uwolnił Kool-Aid. Musimy
sprawić, by Charles Manson odłożył gitarę, odwołał czas orgii
i został morderczym hipisem.

W  ten  sposób  niszczysz  kult  od  środka.  Nie  próbujesz
powstrzymać  jego  postępu;  popychasz  go  do  logicznego
zakończenia. Sprawiasz, że manifestuje swoją pełną ekspresję,
ponieważ ona, kiedy imploduje, umiera. Nie robisz tego, będąc
grzecznym, ugodowym lub unikając konfliktów. Robisz to poprzez
generowanie jak największej ilości wewnętrznego konfliktu w
sekcie.

Innymi słowy, musimy sprawić, by GloboCap (i jego podwładni)
stali się jawnie totalitarni… ponieważ nie mogą. Gdyby mogli,
już  by  to  zrobili.  Globalny  kapitalizm  nie  może  tak
funkcjonować. Otwarcie totalitaryzm spowoduje implozję… nie,
nie sam globalny kapitalizm, ale jego totalitarna wersja.

W rzeczywistości zaczyna się to już dziać. Potrzeba symulacji
„rzeczywistości”, „demokracji” i „normalności”, aby utrzymać
posłuszeństwo mas. Więc musimy zaatakować tę symulację. Musimy
w nią uderzać, aż pęknie i pojawi się kryjący się w środku
potwór.

To jest słabość systemu… totalitaryzm “Nowej Normalności” nie
zadziała, jeśli masy postrzegają go jako totalitaryzm, jako
program  polityczny/ideologiczny,  a  nie  jako  „odpowiedź  na
śmiertelną pandemię”.



Musimy więc uwidocznić to jako totalitaryzm.

Musimy  zmusić  Nowonormalian,  by  zobaczyli  to,  czym  to
jest. Nie chodzi mi o to, że musimy im to tłumaczyć. Są poza
zasięgiem wyjaśnień. Chodzi mi o to, że musimy sprawić, by
to zobaczyli, poczuli, namacalnie, nieuchronnie, dopóki nie
rozpoznają, z czym współpracują.

Przestań się z nimi kłócić na ich warunkach, a zamiast tego
bezpośrednio zaatakuj ich „rzeczywistość”.

Kiedy  zaczynają  gadać  o  wirusie,  jego  wariantach,
„szczepionkach”  i  wszystkich  innych  Covido-sekciarskich
rzeczach, nie daj się wciągnąć w ich narrację. Nie odpowiadaj
tak, jakby były racjonalne.

Odpowiadaj tak, jakby mówili o „Xenu”, „Body thetans”, „Helter
Skelter” lub innych sekciarskich nonsensach, ponieważ to jest
dokładnie tym, czym jest.

To samo dotyczy ich zasad i ograniczeń, „zakrywania twarzy”,
„dystansu społecznego” i tak dalej. Przestań się z nimi kłócić
na zasadzie, że nie działają. Oczywiście nie działają, ale nie
o to chodzi (a argumentowanie w ten sposób wciąga cię w ich
„rzeczywistość”).

Sprzeciw się im z powodu tego, kim są, zbiorem dziwacznych
rytuałów  podporządkowania  się,  wykonywanych  w  celu
scementowania  lojalności  wobec  kultu  i  stworzenia  ogólnej
atmosfery „śmiertelnej pandemii”.

Można  to  zrobić  na  wiele  sposobów,  np.  wywołać  konflikt
wewnętrzny.  Robię  to  po  swojemu,  inni  robią  to  po
swojemu. Jeśli jesteś jednym z nich, dziękuję. Jeśli nie,
zacznij. Zrób to jakkolwiek i gdziekolwiek możesz.

Spraw, by Nowonormalianie zmierzyli się z potworem, potworem,
którego karmią… potworem, którym się stali.

https://www.villagevoice.com/2012/07/21/why-do-scientologists-accept-the-xenu-story/
https://www.scientology.org/what-is-scientology/basic-principles-of-scientology/the-thetan.html
https://www.rollingstone.com/feature/charles-manson-how-cult-leaders-twisted-beatles-obsession-inspired-family-murders-107176/
https://www.rollingstone.com/feature/charles-manson-how-cult-leaders-twisted-beatles-obsession-inspired-family-murders-107176/


Covidiański Kult (cz. II)

W  październiku  2020  roku  napisałem  felieton  zatytułowany
Kowidiański  Kult,  w  którym  opisałem  tak  zwaną  „Nową
Normalność”  jako  globalny  totalitarny  ruch
ideologiczny.  Rozwój  wydarzeń  w  ciągu  ostatnich  sześciu
miesięcy potwierdził trafność tej analogii.

W  rok  po  wprowadzeniu  na  rynek  całkowicie  przerażających
i  całkowicie  fikcyjnych  zdjęć  ludzi  padających  trupem  na
ulicach,  przewidywany  wskaźnik  śmiertelności  na  poziomie
3,4%  i  całej  reszty  oficjalnej  propagandy,  pomimo  braku
jakichkolwiek  dowodów  naukowych  apokaliptycznej  plagi  (i
obfitość dowodów przeciwnych), miliony ludzi nadal zachowują
się jak członkowie ogromnego kultu śmierci, chodząc publicznie
w maskach wyglądających na medyczne, powtarzając jak roboty
bezsensowne  frazesy,  torturując  dzieci,  osoby  starsze,
niepełnosprawne,  domagając  się,  aby  wszyscy  poddali  się
wstrzyknięciu  niebezpiecznych  eksperymentalnych
„szczepionek” i po prostu ogólnie zachowując się tak, jakby
mieli urojenia i psychozy.

Jak doszliśmy do tego punktu… do punktu, w którym, jak to
określiłem w Covidiańskim Kulcie, „Zamiast kultu istniejącego
jako  wyspa  w  kulturze  dominującej,  kult  stał  się  kulturą
dominującą, a ci z nas, którzy nie przystąpili do kultu, stali
się w nim odizolowanymi wyspami”?

https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult-cz-ii/
https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult/
https://www.theguardian.com/world/2020/jan/31/a-man-lies-dead-in-the-street-the-image-that-captures-the-wuhan-coronavirus-crisis
https://www.theguardian.com/world/2020/jan/31/a-man-lies-dead-in-the-street-the-image-that-captures-the-wuhan-coronavirus-crisis
https://www.cnbc.com/2020/03/03/who-says-coronavirus-death-rate-is-3point4percent-globally-higher-than-previously-thought.html
https://www.cnbc.com/2020/03/03/who-says-coronavirus-death-rate-is-3point4percent-globally-higher-than-previously-thought.html
https://consentfactory.org/2021/02/23/the-vaccine-disinformation-war/
https://consentfactory.org/2021/02/23/the-vaccine-disinformation-war/


Aby  to  zrozumieć,  trzeba  zrozumieć,  w  jaki  sposób  sekty
kontrolują umysły swoich członków, ponieważ totalitarne ruchy
ideologiczne działają mniej więcej w ten sam sposób, tylko na
znacznie  większą  skalę  społeczną.  Istnieje  wiele  badań  i
wiedzy  na  ten  temat  (wspominałem  Roberta  J.  Liftona  we
wcześniejszym felietonie), ale dla uproszczenia posłużę się po
prostu „Sześcioma warunkami kontroli umysłu” Margaret Singer z
jej książki z 1995 roku. “Cults in Our Midst”, jako lupie do
przyjrzenia się Covidiańskiemu Kultowi.

Sześć warunków kontroli umysłu
1. Utrzymuj osobę nieświadomą tego, co się dzieje i jak jest
zmieniana  krok  po  kroku.  Potencjalni  nowi  członkowie  są
prowadzeni krok po kroku przez program zmiany behawioralnej,
nie  będąc  świadomym  ostatecznego  programu  lub  pełnej
zawartości  grupy.

Patrząc wstecz, łatwo zauważyć, jak krok po kroku ludzie byli
uwarunkowani  do  zaakceptowania  ideologii  „Nowej
Normalności”.  Byli  bombardowani  przerażającą  propagandą,
zamykani, pozbawieni praw obywatelskich, zmuszani do noszenia
w  miejscach  publicznych  masek  o  wyglądzie  medycznym,
odprawiania absurdalnych rytuałów „dystansowania społecznego”,
poddawania się nieustannym „testom” i całej reszcie.

Każdy,  kto  nie  podporządkował  się  temu  programowi  zmiany
zachowań  lub  nie  kwestionował  prawdziwości  i  racjonalności
nowej ideologii, był demonizowany jako „teoretyk spiskowy”,
„zaprzeczający  Covidowi”,  „antyszczepionkowiec”,  w  istocie
wróg sekty, jak „osoba tłumiąca” w Kościele Scjentologicznym.

2.  Kontroluj  otoczenie  społeczne  i/lub  fizyczne
osoby;  szczególnie  kontroluj  czas  danej  osoby.

Od ponad roku władze „Nowej Normalności” kontrolują środowisko
społeczne/fizyczne  oraz  sposób  spędzania  czasu  przez
Nowonormalian,  poprzez  blokady,  rytuały  dystansowania

https://cultrecovery101.com/cult-recovery-readings/singers-six-conditions-of-mind-control/
https://www.scientology.org/faq/scientology-attitudes-and-practices/what-is-a-suppressive-person.html


społecznego, zamykanie „nieistotnych” biznesów, wszechobecną
propagandę,  izolację  osób  starszych,  ograniczenia  w
podróżowaniu,  obowiązkowe  zasady  dotyczące  masek,  zakazy
protestów, a teraz segregację „nieszczepionych”.

W  zasadzie  społeczeństwo  zostało  przekształcone  w  coś  na
kształt oddziału chorób zakaźnych lub ogromnego szpitala, z
którego  nie  ma  ucieczki.  Widzieliście  zdjęcia  szczęśliwych
Nowonormalian  jedzących  w  restauracjach,  odpoczywających  na
plaży, biegających, uczęszczających do szkoły i tak dalej,
prowadzących  swoje  „normalne”  życie  w  swoich  maseczkach  i
profilaktycznych osłonach twarzy.

To,  na  co  patrzysz,  to  patologizacja  społeczeństwa,
patologizacja  życia  codziennego,  fizyczna  (społeczna)
manifestacja chorobliwej obsesji na punkcie choroby i śmierci.

3. Systematycznie twórz w osobie poczucie bezsilności.

Jaki człowiek mógłby czuć się bardziej bezsilny niż posłuszny
Nowonormalianin  siedzący  w  domu,  obsesyjnie  rejestrujący
liczbę „zgonów na Covid”, udostępniający na Facebooku zdjęcia
swojej medycznej maski i plasterka po „szczepieniu”, czekając
na  pozwolenie  od  władz,  aby  wyjść  na  zewnątrz,  odwiedzić
rodzinę, pocałować ukochaną osobę lub uścisnąć dłoń koledze?

Fakt, że w Covidiańskim Kulcie tradycyjnego charyzmatycznego
przywódcę  sekty  zastąpiła  menażeria  ekspertów  medycznych  i
urzędników państwowych, nie zmienia całkowitej zależności i
skrajnej bezsilności jej członków, którzy zostali sprowadzeni
do  stanu  zbliżającego  się  do  niemowlęctwa.  Ta  skrajna
bezsilność  nie  jest  doświadczana  jako  negatyw;  wręcz
przeciwnie,  jest  dumnie  celebrowana.

W ten sposób przypominające mantrę powtarzanie frazesu „Nowa
Normalność”  „Zaufaj  nauce!”  przez  ludzi,  którzy,  jeśli
spróbujesz  im  pokazać  naukę,  całkowicie  się  załamują  i
zaczynają bełkotać agresywne bzdury, żeby cię uciszyć.

https://consentfactory.org/2021/03/29/the-unvaccinated-question/


4.  Manipulować  systemem  nagród,  kar  i  doświadczeń  w  taki
sposób,  aby  hamować  zachowania  odzwierciedlające  dawną
tożsamość społeczną osoby.

Chodzi tutaj o przekształcenie osoby, która wcześniej była
zasadniczo racjonalna, w zupełnie inną, aprobowaną przez sektę
osobę,  w  naszym  przypadku,  osobę  posłuszną  „Nowej
Normalności”. Singer zajmuje się tym bardziej szczegółowo, ale
jej  dyskusja  dotyczy  głównie  sekt  subkulturowych,  a  nie
wielkich ruchów totalitarnych. Dla naszych celów możemy złożyć
to w Warunku 5.

5.  Manipulować  systemem  nagród,  kar  i  doświadczeń  w  celu
promowania uczenia się ideologii lub systemu wierzeń grupy
oraz  zachowań  akceptowanych  przez  grupę.  Dobre  zachowanie,
wykazanie  zrozumienia  i  akceptacji  przekonań  grupy  oraz
podporządkowanie się są nagradzane, natomiast kwestionowanie,
wyrażanie  wątpliwości  lub  krytykowanie  spotyka  się  z
dezaprobatą,  zadośćuczynieniem  i  ewentualnym
odrzuceniem. Jeśli ktoś zadaje pytanie, czuje, że jest z nim
coś nie w porządku, że coś kwestionuje.

OK,  opowiem  ci  małą  historię.  To  opowieść  o  osobistym
doświadczeniu,  którego  jestem  pewien,  że  ty  również
doświadczyłeś. To opowieść o pewnym Nowonormalianinie, który
nękał mnie od kilku miesięcy. Nazwę go Jaś.

Jaś  jest  byłym  przyjacielem/kolegą,  który  przeszedł  pełną
„Nową Normalizację” i jest absolutnie wściekły, że ja nie. Jaś
jest tak oburzony, że nie przyłączyłem się do sekty, która
krąży po Internecie, nazywając mnie „teoretykiem spiskowym” i
sugerując,  że  mam  jakieś  załamanie  nerwowe  i  wymagam
natychmiastowego  leczenia  psychiatrycznego,  ponieważ  nie
wierzę w oficjalną narrację „Nowej Normalności”.

To nie byłaby wielka sprawa, gdyby nie to, że Jaś kwestionuje
moją postać i próbuje zaszkodzić mojej reputacji, do czego
czuje się uprawniony, biorąc pod uwagę, że jestem „negującym



Covid”,  „teoretykiem  spiskowym”  i  „antyszczepionkowcem”  czy
cokolwiek,  oraz  biorąc  pod  uwagę  fakt,  że  ma  on  władzę
państwa, media itp. po swojej stronie.

Tak  to  działa  w  sektach  i  w  większych  społeczeństwach
totalitarnych. Zwykle nie przychodzi po ciebie Gestapo. To
zwykle twoi przyjaciele i koledzy. To, co robi Jaś, to system
nagród i kar, aby wzmocnić swoją ideologię, ponieważ wie, że
większość  moich  znajomych  również  przeszła  pełną  „Nową
Normalizację”, a przynajmniej patrzy w inną stronę i milczy
podczas wdrażania.

Ta taktyka oczywiście obróciła się przeciwko Jasiowi przede
wszystkim dlatego, że mam w dupie, co myślą o mnie jacyś
Nowonormalianie,  niezależnie  od  tego,  czy  pracują  z  mojej
branży,  czy  gdziekolwiek  indziej,  ale  jestem  w  raczej
uprzywilejowanej sytuacji, ponieważ osiągnąłem to, co chciałem
osiągnąć w życiu, i wolałbym raczej włożyć rękę do blendera,
niż przesłać swoje felietony do korporacyjnych wydawców do
recenzji przez „wrażliwych czytelników”, więc nie ma czym mi
grozić.

Nie mam też dzieci ani administracji, przed którą musiałbym
odpowiadać  (w  przeciwieństwie  do  osób,  które  są  obecnie
prześladowany przez administrację „Nowej Normalności”).

Chodzi  o  to,  że  tego  rodzaju  ideologiczne  uwarunkowania
zdarzają się wszędzie, na co dzień, w pracy, wśród przyjaciół,
nawet  wśród  rodzin.  Presja  dostosowania  się  jest  silna,
ponieważ nic nie jest bardziej groźne dla oddanych sekciarzy
lub  członków  totalitarnych  ruchów  ideologicznych  niż  ci,
którzy kwestionują ich fundamentalne przekonania, konfrontują
je  z  faktami  lub  w  inny  sposób  demonstrują,  że  ich
„rzeczywistość”  wcale  nie  jest  rzeczywistością,  ale  raczej
urojoną, paranoiczną fikcją.

Kluczowa  różnica  między  tym,  jak  to  działa  w  sektach  a
totalitarnymi  ruchami  ideologicznymi,  polega  na  tym,  że



zazwyczaj  sekta  jest  grupą  subkulturową,  a  zatem  osoby
niebędące  członkami  sekty  mają  moc  ideologii  dominującego
społeczeństwa,  z  której  mogą  czerpać,  gdy  stawiają  opór
taktykom kontroli umysłu sekty i próbują deprogramować jej
członków… podczas gdy w naszym przypadku ta równowaga sił jest
odwrócona.

Totalitarne ruchy ideologiczne mają po swojej stronie władzę
rządów,  mediów,  policji,  przemysłu  kulturalnego,  środowisk
akademickich  i  uległych  mas.  I  dlatego  nie  muszą  nikogo
przekonywać. Mają moc dyktowania „rzeczywistości”. Tylko sekty
działające  w  całkowitej  izolacji,  jak  Świątynia  Ludu  Jima
Jonesa  w  Gujanie,  cieszą  się  takim  poziomem  kontroli  nad
swoimi członkami.

Tej  presji  podporządkowania  się,  temu  ideologicznemu
uwarunkowaniu należy zaciekle przeciwstawiać się, niezależnie
od konsekwencji, zarówno w życiu publicznym, jak i prywatnym,
w przeciwnym razie „Nowa Normalność” z pewnością stanie się
naszą „rzeczywistością”.

Pomimo faktu, że my „negujący Covid” obecnie nie mamy przewagi
liczebnej wśród Covidian, musimy zachowywać się tak, jakbyśmy
ją  mieli,  trzymać  się  rzeczywistości,  faktów  i  prawdziwej
nauki oraz traktować Nowonormalian dokładnie tak, jak jakimi
są  członkowie  nowego  ruchu  totalitarnego,  urojeni  kultyści
wpadający  w  amok.  Jeśli  tego  nie  zrobimy,  dojdziemy  do  6
Warunku Singera…

6. Przedstaw zamknięty system logiki i autorytarną strukturę,
która  nie  pozwala  na  żadne  informacje  zwrotne  i  odmawia
modyfikacji, chyba że za aprobatą kierownictwa lub nakazem
wykonawczym.  Grupa  ma  odgórną,  piramidalną
strukturę. Przywódcy muszą mieć słowne sposoby, by nigdy nie
przegrywać.

Jeszcze nas tam nie ma, ale właśnie tam zmierzamy… globalny,
patologiczny totalitaryzm. Więc proszę, odezwij się. Nazwij



rzeczy  tym,  czym  są.  Zmierz  się  z  Jasiami  w  swoim
życiu. Pomimo tego, że wmawiają sobie, że próbują Ci pomóc
„opamiętać się”, „zobaczyć prawdę” lub „zaufać nauce”, tak nie
jest.

Są zwykłymi sekciarzami, desperacko próbującymi skłonić cię do
dostosowania się do ich paranoidalnych przekonań, naciskać na
ciebie, manipulować tobą, znęcać się nad tobą, grozić ci. Nie
angażuj się na ich warunkach ani nie pozwól im nakłaniać Cię
do zaakceptowania ich realności. (Kiedy wciągną cię w swoją
narrację, wygrali.) Ujawnij ich, skonfrontuj ich z ich taktyką
i motywami.

Prawdopodobnie w najmniejszym stopniu nie zmienisz ich zdania,
ale twój przykład może pomóc innym Nowonormalianom, których
wiara słabnie, w rozpoznaniu tego, co zostało zrobione z ich
umysłami i zerwaniu z sektą.

Równość w niewolnictwie

Senacka Komisja Sił Zbrojnych zatwierdziła w zeszłym miesiącu
ustawę o autoryzacji obrony narodowej, która zawiera wymóg,
aby kobiety rejestrowały się w służbie selektywnej w dniu ich
18  urodzin.  Jeśli  ustawa  stanie  się  prawem  z  tym
postanowieniem,  a  projekt  wojskowy  zostanie  przywrócony,
kobiety  będą  zmuszone  do  wstąpienia  do  wojska,  a  Ameryka
będzie miała równość w niewolnictwie.

https://ocenzurowane.pl/rownosc-w-niewolnictwie/


Zwolennicy poboru kobiet argumentują, że skoro kobiety mogą
teraz służyć w walce, sensowne jest, aby pobór był „neutralny
pod względem płci”.

Niektórzy konserwatyści wysuwali moralne argumenty przeciwko
powoływaniu kobiet, mówiąc, że kobiety powinny być w stanie
same decydować, czy będą służyć w wojsku, czy nie. Z pewnością
prawdą jest, że zmuszanie kobiet do służby wojskowej jest
niemoralne, ale dzieje się tak dlatego, że złem jest zmuszanie
kogokolwiek do służby wojskowej.

Zmuszanie młodych ludzi, niezależnie od ich płci, do walki,
zabijania,  a  nawet  śmierci  na  wojnie  jest  najgorszym
naruszeniem wolności jednostki, jakie może popełnić rząd. Ci,
którzy  popierają  projekt  wojskowy,  pośrednio  odrzucają
Deklarację Niepodległości. Jak ktoś może wspierać przymusową
służbę  wojskową  i  nadal  twierdzić,  że  wierzy,  iż  wszyscy
ludzie są obdarzeni niezbywalnymi prawami do życia, wolności i
dążenia do szczęścia?

Choć powszechnie uważa się, że jest to stanowisko „lewicowe”,
sprzeciw  wobec  poboru  historycznie  zjednoczył  Amerykanów  z
całego spektrum politycznego. Ronald Reagan i Barry Goldwater
sprzeciwili  się  poborowi  podczas  kandydowania  na  urząd
prezydenta.  Russell  Kirk,  uczony,  który  przyczynił  się  do
spopularyzowania  terminu  „konserwatysta”,  sprzeciwiał  się
poborowi.

Niektórzy postępowcy sprzeciwiają się poborowi do wojska, ale
popierają  inne  formy  obowiązkowej  służby  państwowej.  Ci
postępowcy  nie  rozumieją,  że  zmuszanie  kogoś  do  służby  w
państwie opiekuńczym jest tak samo niemoralne, jak zmuszanie
kogoś do służby w stanie wojny.

Niektórzy  konserwatyści  przyłączają  się  do  postępowców
wspierających obowiązkową służbę państwową. Ci konserwatyści
twierdzą,  że  obowiązkowa  służba  państwowa  zapewnia  młodym
ludziom  sposób  na  „spłatę”  długu,  jaki  mają  wobec



społeczeństwa. Są to jednak zobowiązania moralne wobec rodzin,
kościołów  i  społeczności,  a  nie  zobowiązania  prawne  wobec
rządu, które są odpowiednio egzekwowane.

Libertarianie są konsekwentnymi przeciwnikami wszelkich form
obowiązkowej służby. Dzieje się tak dlatego, że libertarianie
stosują zakazy przemocy, kradzieży i oszustw zarówno wobec
rządów,  jak  i  prywatnych  obywateli.  Tak  więc,  jeśli  twoi
sąsiedzi  nie  powinni  zmuszać  dzieci  do  koszenia  trawników
sąsiadów, to niewłaściwe jest, aby rząd zmuszał twoje dzieci
do służby w wojsku lub pełnienia jakiejkolwiek innej „służby
narodowej”.

Zasada  nieagresji  jest  powodem,  dla  którego  libertarianie
sprzeciwiają  się  opodatkowaniu,  znacjonalizowanej  opiece
zdrowotnej  i  edukacji  oraz  krucjatom  wojskowym  w  imię
„demokracji” lub „praw człowieka”. Dlatego też libertarianie
sprzeciwiają  się  prawom  nakazującym  ludziom  wychowywanie
dzieci,  ograniczającym  dostęp  do  „ekstremistycznych”  stron
internetowych, mówiącym właścicielom firm, kto może, a kto nie
może  korzystać  z  jakich  łazienek  na  swojej  posesji,  lub
zakazującym komuś hazardu online, palenia marihuany lub picia
surowego mleka.

Niektórzy  libertarianie  wzywają  swoich  rodaków  z  ruchu
wolnościowego,  aby  nie  mówili  o  zasadzie  nieagresji.  Ci
„pragmatycy” uważają, że należy skupić się na „praktycznej”
sprawie o wolność. Ale ci, którzy przyjmują wolność, ponieważ
„działa” lepiej niż etatyzm, zrobią „wyjątki”, jeśli uznają,
że autorytarna idea, taka jak obowiązkowa służba narodowa,
jest  bardziej  praktycznym  sposobem  osiągnięcia  ich  celów
politycznych, gospodarczych lub społecznych. Tylko ci, którzy
są zaangażowani w moralną sprawę wolności, mogą zawsze liczyć
na obronę wszelkiej wolności.

Artykuł przetłumaczono z: RonPaulInstitute.org

http://ronpaulinstitute.org/archives/featured-articles/2021/august/09/equality-in-slavery/


Krytyczna  teoria  rasy  i
stojące  za  nią  wielkie
kłamstwo

Porozmawiajmy o tym, czym naprawdę jest Krytyczna Teoria Rasy
(CRT), w tym o wielkim kłamstwie, które za tym wszystkim kryje
się.

Czym jest Krytyczna Teoria Rasy?
Encyklopedia Britannica Wyjaśnia CRT

Krytyczna teoria rasy (CRT), ruch intelektualny i luźno
zorganizowane ramy analizy prawnej oparte na założeniu,
że  rasa  nie  jest  naturalną,  biologicznie  ugruntowaną
cechą fizycznie odrębnych podgrup istot ludzkich, ale
kategorią  skonstruowaną  społecznie  (wynalezioną  przez
kulturę) by gnębić i wyzyskiwać ludzi kolorowych. 
Krytyczni  teoretycy  rasy  utrzymują,  że  prawo  i
instytucje prawne w Stanach Zjednoczonych są z natury
rasistowskie,  ponieważ  działają  na  rzecz  tworzenia  i
utrzymywania  nierówności  społecznych,  ekonomicznych  i
politycznych  między  białymi  i  niebiałymi,  zwłaszcza
Afroamerykanami.

Trzeba by być świrem, żeby uwierzyć, że teorii CRT powinno się
uczyć w szkole podstawowej. 

https://ocenzurowane.pl/krytyczna-teoria-razy-i-stojace-za-nia-wielkie-klamstwo/
https://ocenzurowane.pl/krytyczna-teoria-razy-i-stojace-za-nia-wielkie-klamstwo/
https://ocenzurowane.pl/krytyczna-teoria-razy-i-stojace-za-nia-wielkie-klamstwo/
https://www.britannica.com/topic/critical-race-theory


Niestety,  tam  właśnie  jesteśmy  i  jesteśmy  przyjęci  przez
administrację Bidena i lewicowe media.

Donna  Brazile,  była  przewodnicząca  Demokratycznego  Komitetu
Narodowego,  powiedziała  w  WSJ  Op-Ed,  „Nie  zakazuj  zakazu
wyścigów krytycznych” .

„Patriotyzm wymaga stawienia czoła naszej przeszłości, w tym
niewolnictwu i rasizmowi”.

Niewielu  nie  zgodziłoby  się  z  stawieniem  czoła
niewolnictwu. Ale gdzie nie naucza się o wojnie domowej i
niewolnictwie? Gdziekolwiek? 

Możemy i powinniśmy wyjść poza to. To, co rząd USA zrobił
rdzennym Amerykanom, w tym Szlak Łez,  jest absolutnie warte
dyskusji.

Obudziła się kultura kryjąca się za kłamstwami
Zwolennicy CRT kryją się za kłamstwami. Kłamstwem jest to, że
dyskusja  CRT  dotyczy  tłumienia  historii,  podczas  gdy  tak
naprawdę dotyczy indoktrynacji. 

Rezultatem  jest  Wojna  Kultur  Obudzonych  ogarnięta  przez
lewicowe media.  

Dwie  z  najważniejszych  gazet  w  kraju,  New  York  Times  i
Washington Post, bezwstydnie obudziły się. „New Yorker” i
„Atlantic”  przestały  być  czasopismami  ogólnego
zainteresowania,  a  są  teraz  publikacjami  o  konkretnych
zainteresowaniach – a zainteresowanie to rozpowszechnianie
obudzonych idei. Główne sieci telewizyjne wcześnie ustawiły
się w kolejce bez walki.

Uniwersytety,  w  swoich  wydziałach  humanistycznych  i
społecznych, nie tylko zajmują się propagowaniem obudzonych
idei, ale inicjują większość z nich.

https://www.wsj.com/articles/dont-ban-critical-race-instruction-11625178053?mod=article_inline
https://www.wsj.com/articles/dont-ban-critical-race-instruction-11625178053?mod=article_inline
https://en.wikipedia.org/wiki/Trail_of_Tears
https://www.wsj.com/articles/the-culture-war-must-go-on-11625608694


Kapitalizm i rasizm to „połączone bliźnięta”
Teoretyk CRT, Ibram X. Kendi, mówi, że kapitalizm i rasizm to
„połączone bliźnięta”

Donna Brazile chce, aby krytyczna teoria rasowa była nauczana
w szkołach podstawowych i średnich („Don’t Ban Critical Race
Instruction”, op-ed, 2 lipca). Jej wkładem w poprawę relacji
rasowych  jest  mówienie  dzieciom,  że  kolor  ich  skóry
determinuje ich przeznaczenie, a nie treść ich charakteru,
jak miał to Martin Luther King Jr.

Białym dzieciom należy powiedzieć, że cieszą się „białymi
przywilejami”  i  uciskają  swoich  kolorowych  kolegów.  W
konsekwencji biali studenci muszą publicznie przyznać się do
określonych korzyści, jakie czerpią z ich uprzywilejowanej
pozycji. Zawstydzenie postawi ich na drodze do stania się
„antyrasistami”.

Wszelkie  rozbieżności  w  działaniach  dyscyplinarnych  lub
rekrutacjach  są  również  ipso  facto  dowodem  na  niejawne
uprzedzenia rasowe. Ibram X. Kendi, popularny przedstawiciel
krytycznej  teorii  rasy,  mówi,  że  kapitalizm  i  rasizm  to
„połączone bliźnięta”, o które trzeba walczyć razem.

Pani Brazile robi to, co robi wielu zwolenników krytycznej
teorii rasy: zmienia temat z programu krytycznej teorii rasy,
aby podważyć naszą kulturę, na szlachetnie brzmiące „spójrz
uczciwie na amerykańską historię – wiele w niej dobrych, ale
częściowo niemoralnych i przerażających faktów”.

Wojny kulturowe
Lewicowe  media  głównego  nurtu  są  w  łóżku  ze  zwolennikami
CRT.  Oboje  próbują  zastawić  to  wszystko  jako  rodzaj
szlachetnej  lekcji  historii.

Ale jeśli czytasz samą definicję, w CRT nie chodzi o historię.

https://www.wsj.com/articles/critical-race-theory-schools-11625666208
https://www.wsj.com/articles/critical-race-theory-schools-11625666208


Chodzi o teorię, która mówi, że „rasa jest wymyślona przez
kulturę” i „instytucje prawne w Stanach Zjednoczonych są z
natury rasistowskie”.

Tego właśnie chcą nauczać zwolennicy CRT, ponieważ taka jest
właściwa teoria.

Białe dzieci czują się gorsze tylko dlatego, że są białe.

Zwolennicy CRT chcą, aby te niedorzeczne teorie były nauczane
w szkołach (od przedszkola do 12 klasy).

Wielu, jeśli nie większość, popierających CRT robi to tylko
dlatego, że nie rozumieją, że podstawą CRT jest bezczelne
kłamstwo. 

Polityczny sprzeciw
Ci, którzy przejrzą kłamstwa, są wściekli. 

Amazing  parent  testimony  on  Critical  Race  Theory  in  our
schools. pic.twitter.com/Llbe0yBn4U

— James Lindsay, full varsity (@ConceptualJames) July 5, 2021

Odtwórz ten film i jeszcze raz, jeśli już raz go odtworzyłeś.

Omówiłem  to  wcześniej  w  krytycznej  teorii  rasowej  należy
zakazać, a czarny rodzic wyjaśnia dlaczego

„Edukatorzy wykorzystują CRT jako swój własny program, aby
indoktrynować dzieci, aby nienawidziły się nawzajem”.

„A kim jesteś, żeby edukować moje dzieci lub którekolwiek z
naszych dzieci w kwestiach życiowych? To nasza praca”.

Artykuł przetłumaczono z: zerohedge.com

https://t.co/Llbe0yBn4U
https://twitter.com/ConceptualJames/status/1411882228423041024?ref_src=twsrc%5Etfw
https://mishtalk.com/economics/critical-race-theory-should-be-banned-and-a-black-parent-explains-why
https://mishtalk.com/economics/critical-race-theory-should-be-banned-and-a-black-parent-explains-why
https://www.zerohedge.com/political/critical-race-theory-big-lie-behind-it


Nowomowa  Nowej  Normalności
#1: „Odporność stada”

Pierwszy wpis z naszej nowej serii pokazuje, w
jaki sposób Światowa Organizacja Zdrowia usunęła
naturalną  odporność  ze  swojej  definicji
„odporności stada”
„Nowomowa Nowej Normalności” to nowa seria krótkich artykułów
podkreślających, jak nasz język został zaatakowany w ciągu
ostatnich osiemnastu miesięcy.

Od początku „pandemii” i jej przejścia w oczywisty program
„Nowej Normalności” (lub „Wielkiego Resetu”) sam język stał
się polem bitwy. Słowa i wyrażenia są rozciągane i przekręcane
w  nowe,  dziwaczne  lub  sprzeczne  znaczenia  lub  ważone
implikacjami,  które  nigdy  wcześniej  nie  istniały.

„Nowomowa Nowej Normalności” jest naszą próbą skatalogowania
tych zmian i powstrzymania na zawsze prawdziwego znaczenia
słów.

Nasz pierwszy przykład jest bardzo, bardzo dosłowny.

Wyrażenie  „Odporność  stada”  istnieje  od  dziesięcioleci  i
większość z nas prawdopodobnie zetknęła się z nim w pewnym
momencie przed marcem 2020 r., miała jasne znaczenie, które

https://ocenzurowane.pl/nowomowa-nowej-normalnosci-1-odpornosc-stada/
https://ocenzurowane.pl/nowomowa-nowej-normalnosci-1-odpornosc-stada/


było dostępne (między innymi) na stronie Światowej Organizacji
Zdrowia:

Odporność zbiorowa (stada) to pośrednia ochrona przed chorobą
zakaźną, która ma miejsce, gdy populacja jest odporna czy to
poprzez  szczepienie  lub  odporność  wykształconą  w  wyniku
wcześniejszej infekcji”.

Jednak  po  uderzeniu  „pandemii”  ta  niegdysiejsza  całkowicie
niekontrowersyjna  teoria  stała  się  przedmiotem  zaciekłej
debaty,  a  jej  zwolennicy  nagle  zostali  określeni  jako
„ludobójcy”.

W  tym  momencie  WHO  zmieniła  swoją  stronę  internetową,
aktualizując  definicję  „odporności  stada”,  aby  całkowicie
usunąć pojęcie „odporności naturalnej”:

„Odporność zbiorowa (stada)”, znana również jako „odporność
populacji”, to pojęcie stosowane ze szczepieniami, w ramach
którego  populacja  może  być  chroniona  przed  określonym
wirusem,  jeśli  zostanie  osiągnięty  próg
wyszczepienia. Odporność stada uzyskuje się poprzez ochronę
ludzi przed wirusem, a nie narażanie ich na jego działanie.

Możesz  sprawdzić  ich  starą  witrynę  za  pomocą  maszyny
zwrotnej  lub  za  pomocą  tego  zrzutu  ekranu  (w  przypadku
wyczyszczenia archiwum).

Szczepienia nigdy wcześniej nie były uważane za jedyną drogę
do  odporności  stada,  a  dodanie,  że  nie  można  wytworzyć
odporności przez narażenie, jest całkowicie nienaukowe, wbrew
wielowiekowej wiedzy medycznej.

Zmiana  tej  definicji  podczas  rzekomej  pandemii,  tuż  przed
wypuszczeniem  eksperymentalnych  i  nieprzetestowanych
szczepionek, jest wyraźnym sygnałem, że forsują one program.

Nic więcej nie trzeba mówić.

https://web.archive.org/web/20201223100930/https:/www.who.int/emergencies/diseases/novel-coronavirus-2019/question-and-answers-hub/q-a-detail/herd-immunity-lockdowns-and-covid-19
https://web.archive.org/web/20201101161006/https:/www.who.int/news-room/q-a-detail/coronavirus-disease-covid-19-serology
https://web.archive.org/web/20201101161006/https:/www.who.int/news-room/q-a-detail/coronavirus-disease-covid-19-serology
https://off-guardian.org/wp-content/medialibrary/WHO-old-definition-of-herd-immunity.jpg?x51581
https://web.archive.org/web/20201101161006/https:/www.who.int/news-room/q-a-detail/coronavirus-disease-covid-19-serology
https://off-guardian.org/wp-content/medialibrary/WHO-old-definition-of-herd-immunity.jpg?x51581


Zwróć uwagę na więcej w tej serii w najbliższej przyszłości, a
jeśli masz jakieś sugestie dotyczące innych słów lub fraz,
które ostatnio gwałtownie zmieniły swoje znaczenie, opublikuj
je w komentarzach poniżej lub prześlij je nam e-mailem.

Produkując  (nową  normalną)
„rzeczywistość”

Ostatecznym  celem  każdego  systemu  totalitarnego  jest
ustanowienie pełnej kontroli nad społeczeństwem i każdą w nim
jednostką,  aby  osiągnąć  ideologiczną  jednolitość  i
wyeliminować  wszelkie  odchylenia  od  niej.

Oczywiście  tego  celu  nigdy  nie  da  się  osiągnąć,  ale  jest
to racja bytu wszystkich systemów totalitarnych, bez względu
na  to,  jakie  przyjmą  formy  i  ideologie,  za  którymi  się
opowiadają.

Możesz ubrać totalitaryzm w zaprojektowane przez Hugo Bossa
nazistowskie  mundury,  garnitury  Mao  lub  medyczne  maski  na
twarz, ale jego podstawowe pragnienie pozostaje takie samo:
przerobić  świat  w  jego  paranoicznym  obrazie…  zastąpić
rzeczywistość  własną  “rzeczywistością”.

Obecnie jesteśmy w samym środku tego procesu, dlatego wszystko
wydaje  się  tak  szalone.  Globalne  kapitalistyczne  klasy
rządzące wdrażają nową oficjalną ideologię, innymi słowy, nową
„rzeczywistość”. Tym właśnie jest oficjalna ideologia. To coś

https://ocenzurowane.pl/produkujac-nowa-normalna-rzeczywistosc/
https://ocenzurowane.pl/produkujac-nowa-normalna-rzeczywistosc/


więcej  niż  zestaw  przekonań.  Każdy  może  mieć  dowolne
przekonania.  Twoje  osobiste  przekonania  nie  stanowią
„rzeczywistości”.

Aby Twoje przekonania stały się „rzeczywistością”, musisz mieć
moc narzucania ich społeczeństwu. Potrzebna jest siła policji,
wojska,  mediów,  naukowych  „ekspertów”,  środowiska
akademickiego,  przemysłu  kulturalnego,  całej  maszyny
produkującej  ideologię.

W  tym  procesie  nie  ma  nic  subtelnego.  Likwidacja  jednej
„rzeczywistości”  i  zastąpienie  jej  inną  to  brutalny
biznes.  Społeczeństwa  przyzwyczajają  się  do  swoich
„rzeczywistości”.  Nie  oddajemy  ich  dobrowolnie  i
łatwo. Normalnie, aby nas do tego zmusić, jest kryzys, wojna,
stan wyjątkowy lub… śmiertelna globalna pandemia.

Podczas  przechodzenia  ze  starej  „rzeczywistości”  do  nowej
„rzeczywistości”  społeczeństwo  zostaje  rozerwane.  Stara
„rzeczywistość” jest demontowana, a nowa jeszcze nie zajęła
jej miejsca. Wydaje się być czystym szaleństwem i w pewnym
sensie  tak  jest.  Przez  pewien  czas  społeczeństwo  jest
podzielone  na  dwie  części,  ponieważ  dwie  „rzeczywistości”
walczą  o  dominację.  „Rzeczywistość”  będąca  tym,  czym  jest
(tzn.  monolityczna),  jest  to  walka  na  śmierć  i
życie. Ostatecznie może zwyciężyć tylko jedna „rzeczywistość”.

To  kluczowy  okres  dla  ruchu  totalitarnego.  Musi  zanegować
starą „rzeczywistość”, aby wprowadzić w życie nową, a nie może
tego  zrobić  rozsądkiem  i  faktami,  więc  musi  to  zrobić  ze
strachem  i  brutalną  siłą.  Musi  terroryzować  większość
społeczeństwa w stan bezmyślnej masowej histerii, którą można
obrócić  przeciwko  tym,  którzy  opierają  się  nowej
„rzeczywistości”.

Nie  chodzi  o  namawianie  czy  przekonanie  ludzi  do
zaakceptowania nowej „rzeczywistości”. Bardziej przypomina to
prowadzenie stada bydła. Przestraszasz je na tyle, żeby się



ruszały, a potem kierujesz nimi, gdzie chcesz, żeby poszły.

Bydło  nie  wie  ani  nie  rozumie,  dokąd  zmierza.  Po  prostu
reagują na bodziec fizyczny. Fakty i rozum nie mają z tym nic
wspólnego.

I to jest tak niesamowicie frustrujące dla tych z nas, którzy
sprzeciwiają  się  wprowadzeniu  „Nowej  Normalności”,  czy  to
podważając oficjalną narrację Covid-19, czy „Russiagate”, czy
„Szturm na Kapitol USA” lub jakikolwiek inny element nowej
oficjalnej ideologii.

I  tak,  to  wszystko  jedna  ideologia,  nie  „komunizm”  czy
„faszyzm”  czy  jakakolwiek  inna  nostalgia,  ale  ideologia
systemu, który faktycznie nami rządzi, ponadnarodowy globalny
kapitalizm.  Żyjemy  w  pierwszym  prawdziwie  globalno-
hegemonicznym  systemie  ideologicznym  w  historii
ludzkości. Jesteśmy w nim od 30 lat. Jeśli jesteś drażliwy w
kwestii  terminu  „globalny  kapitalizm”,  śmiało  nazwij  go
„globalizmem”, „kapitalizmem kumoterskim”, „korporatyzmem” lub
jakąkolwiek inną nazwą, której potrzebujesz.

Jakkolwiek  to  nazwiesz,  po  upadku  Związku  Radzieckiego  w
latach 90. stał się bezkonkurencyjnym globalnie hegemonicznym
systemem  ideologicznym.  Tak,  istnieją  ogniska  wewnętrznego
oporu, ale nie ma zewnętrznych przeciwników, więc jego postęp
w  kierunku  bardziej  otwartej  totalitarnej  struktury  jest
logiczny i całkowicie przewidywalny.

W każdym razie to, co było tak niesamowicie frustrujące, to
fakt, że wielu z nas działa w iluzji, że prowadzimy racjonalny
spór  o  fakty  (np.  fakty  dotyczące  Russiagate,  Literal-
Hitlergate,  9/11,  broni  masowego  rażenia  Saddama,  Doumy,
„powstanie z 6 stycznia”, oficjalna narracja Covida itp.) To
wcale się nie dzieje. Fakty nic nie znaczą dla zwolenników
systemów totalitarnych.

Możesz pokazać ‘Nowym Normalianom’ wszystkie fakty jakie tylko
chcesz. Możesz pokazać im fałszywe zdjęcia ludzi zmarłych na



ulicach  w  Chinach  w  marcu  2020  roku.  Możesz  pokazać  im
fałszywe  przewidywane  wskaźniki  śmiertelności.  Możesz
wyjaśnić,  jak  działają  fałszywe  testy  PCR,  w  jaki  sposób
zdrowi ludzie zostali uznani za „przypadki medyczne”.

Możesz pokazać im wszystkie badania dotyczące nieskuteczności
masek.  Możesz  wyjaśnić  fałszywe  liczby  dotyczące
„szpitalizacji”  i  „śmierci”,  wysłać  im  artykuły  o
niewykorzystanych  „szpitalach  ratunkowych”,  nietypowym
współczynniku  zgonów  skorygowanym  o  wiek  i  populację,
przytoczyć wskaźniki przeżycia osób poniżej 70. roku życia,
zagrożenia i bezsensowność „szczepienia” dzieci.

Nic z tego nie zrobi najmniejszej różnicy.

Lub,  jeśli  kupiłeś  narrację  Covid-19,  ale  nie  porzuciłeś
całkowicie swoich zdolności krytycznych, możesz zrobić to, co
ostatnio  robił  Glenn  Greenwald.  Możesz  zademonstrować,  jak
korporacyjne media celowo kłamały, raz po raz, aby wywołać
masową  histerię  wokół  „terroryzmu  wewnętrznego”.  Możesz
pokazywać  ludziom  filmy  wideo  „brutalnych  krajowych
terrorystów”  spokojnie  wchodzących  do  Kapitolu  w  jednym
szeregu, jak grupa wycieczkowa do liceum, wpuszczona przez
członków “Capitol Security”.

Możesz  obalić  niesławne  „morderstwo  przy  użyciu  gaśnicy”
Briana  Sicknika,  które  nigdy  tak  naprawdę  się  nie
wydarzyło.  Możesz  wskazać,  że  przekonanie,  że  kilkaset
nieuzbrojonych ludzi biegających po Kapitolu kwalifikuje się
jako  „powstanie”,  „próba  zamachu  stanu”  lub  „terroryzm
wewnętrzny”,  jest  urojeniem  do  tego  stopnia,  że  jest
dosłownie  szaleństwem.  To  również  nie  zrobi  najmniejszej
różnicy.

Mógłbym iść dalej i jestem pewien, że tak zrobię, ponieważ
ideologia  „Nowej  Normalności”  stanie  się  naszą  nową
„rzeczywistością” w ciągu najbliższych kilku lat. W tej chwili
chodzi  mi  o  to,  że…  to  nie  jest  kłótnia.  Globalne



kapitalistyczne klasy rządzące, przywódcy rządów, korporacyjne
media i zinstrumentalizowane przez nich masy Nowej Normalności
nie  dyskutują  z  nami.  Znają  fakty.  Wiedzą,  że  fakty
zaprzeczają ich narracji. Nie obchodzi ich to. Nie muszą. Bo
tu nie chodzi o fakty. Chodzi o władzę.

Nie  mówię,  że  fakty  nie  mają  znaczenia.  Oczywiście  mają
znaczenie. Mają dla nas znaczenie. Mówię, rozpoznajmy co to
jest.  To  nie  jest  debata  ani  poszukiwanie  prawdy.  Nowi
Normalianie  demontują  jedną  „rzeczywistość”  i  zastępują  ją
nową „rzeczywistością”. (Tak, wiem, że rzeczywistość istnieje
w pewnym fundamentalnym sensie ontologicznym, ale to nie jest
ta „rzeczywistość”, o której tutaj mówię, więc proszę nie
przysyłajcie  mi  e-maili  oczerniających  Foucaulta  i
postmodernizm.)

Presja na dostosowanie się do nowej „rzeczywistości” jest już
silna i będzie się pogłębiać, gdy paszporty szczepionkowe,
publiczne  noszenie  masek,  okresowe  blokady  itp.  ulegną
normalizacji.  Ci,  którzy  się  nie  dostosują,  będą
systematycznie  demonizowani,  społecznie  i/lub  zawodowo
wykluczani, segregowani i karani w inny sposób.

Nasze  opinie  będą  cenzurowane.  Zostaniemy  „anulowani”,
zdeponowani, zdemonizowani i w inny sposób uciszeni. Nasze
poglądy  zostaną  oznaczone  jako  „potencjalnie
szkodliwe”. Zostaniemy oskarżeni o szerzenie „dezinformacji”,
o  bycie  „skrajnie  prawicowymi  ekstremistami”,  „rasistami”,
„antysemitami”,  „teoretykami  spiskowymi”,
„antyszczepionkowcami”,  „antyglobalnymi-kapitalistycznymi
brutalnymi  terrorystami  krajowymi,  ”  lub  po  prostu
małoznaczący  „napastnikami  seksualnymi”  lub  cokolwiek,  co
według nich zaszkodzi nam najbardziej.

Stanie  się  to  zarówno  w  sferze  publicznej,  jak  i
osobistej. Zrobią to nie tylko rządy, media i korporacje, ale
także twoi koledzy, przyjaciele i rodzina. Zrobią to obcy w
sklepach i restauracjach. Większość z nich nie zrobi tego



świadomie. Zrobią to, ponieważ Twój nonkonformizm stanowi dla
nich  egzystencjalne  zagrożenie…  negację  ich  nowej
„rzeczywistości”  i  przypomnienie  rzeczywistości,  której
poddali się, aby pozostać „normalną” osobą i uniknąć opisanych
powyżej kar.

To oczywiście nic nowego. Tak wytwarza się „rzeczywistość” nie
tylko w systemach totalitarnych, ale w każdym zorganizowanym
systemie społecznym. Ci u władzy instrumentalizują masy, aby
wymusić zgodność z ich oficjalną ideologią. Totalitaryzm jest
tylko  jego  najbardziej  ekstremalną  i  niebezpiecznie
paranoidalną  i  fanatyczną  formą.

Tak  więc,  oczywiście,  publikuj  i  udostępniaj  fakty,
zakładając, że możesz je ominąć cenzorami, ale nie oszukujmy
się, z czym mamy do czynienia. Nie obudzimy Nowych Normalian
faktami. Gdybyśmy mogli, już byśmy to zrobili.

To  nie  jest  cywilizowana  debata  o  faktach.  To  jest
walka.  Działaj  odpowiednio.


